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(zy rząir polski Pędzie Interwewał?
Miezwykły wyrok no powstańca W ą sk ie g o  w e  Wrocławiu

W e W rocław  .u odbył się w ielk i 
proces o zdradę stanu, w  którym  

: ma łav'ie oskarżanych zasiadło 15 
1 Polaków, w  tem kilku uezesrni-

NOWINY CODZIENNE
ków powstań narodowych na Gór 
nym Śląsku, Jeden z oskarżonych  
powstańców jest obywatelem  pol­
skim. W szyscy  obw inieni odpowia  

i dali z w ięzienia
N a  podstaw ie doniesień policyj 

| nych sporządzono akt oskarżenia, 
zarzucający Polakom  rozpowszech  

- nianie zakazanych ulotek i gazet 
socjalistycznych oraz urząazam e  
tajnych zebrań. W  czasie rozpra­
w y okazało się, iż doniesienia po­

licyjne były  kłam liwe i prokura  
tor zmuszony był do postaw ienia  
wniosku o uwolnienie 10 oskarżo­
nych.

Sąd po dłuższej naradzie wydał 
zgodnie z wnioskiem  prokuratora  
wyrok un iew inn ia jący  10 oskarżo  
nych, podnosząc w  motywach, iż 
padli oni o fia ra  denuncjacji nie­
sumiennych ludzi Sieam iu unie­
winnionym  przyznano nadto od­
szkodowanie za 8 m iesięcy wię.zie 
nia śledczego.

Natom iast 5 oskarżonych Po la ­
ków zostało skażam  ch na w yso­
kie kary. Oskarżony K a łu s  skaza­

l i  ć SZK  A B C

W  o b r o n ie  r a s ó w
(w )  P rasa lewicy rozwija co­

raz io żarliwszą kampanję potę­
piania wojny wiosno - abisyńskiej 
w- imię obrony Abisyńczyków, E- 
cha tych haseł znaleźć można by­
ło nieoczekiwanie nawet w  uchwa 
łach kongresu ludowców.

Tegc rodzaju stanowisko ele­
mentów demokratycznych byłoby 
zrozumiałe, gdyby Abisyńczycy 
byli wolnym ludem, któremu an­
tydemokratyczny faszyzm włoski 
chce narzucić swoja władzę. W ie ­
my, ie  tak nie jest. Wiemy, żc 
w Abisynji panuje straszliwszy 
może, niż gdziekolwiek na świe­
cie, ucisk murzyńskiego chłopa. 
Cała władza spoczywa w  rękach 
nielicznych rasów, którzy zmusza, 
ją  do pracy ‘ysiące niewolników, 
& za najlżejsze przestępstwo uci­
nają ręce i nugik wyrywają języki 
lub okaleczaja małych chłopców, 
a nawet dorosłych. Z punktu w i­
dzenia uemukraiycznego rządy 
Włoch byłyby więc postępem i 
przyniosłyby  znaczną poprawę 
nym .01 jym kitj ludnośU v -ej- 
“kiej. N a  okupowanych obszarach 
jnż obecnie znieśli W łosi niewol­
nictwo.

Może więc w tym wypadku w  
lewicy odzywa się nacjonalizm, 
który każe je j stanąć w obronie 
najstraszliwszego ucisku, bj le 
własnego? Trudno w  to uwierzyć, 
choćby dlatego że Abisyńczycy 
właściwie nie są narodem, lecz 
zbiorowiskiem rożnych plemion, 
ras, języków i religji, rządzonych 
przez nieliczny szczep Amhary- 
tów. Co zatem skłania lewicę do 
zajmowania tego sntydemokralycz 
nego stanowiska w obronie wy­
zysku rasów i w  obronie niewol­
nictwa?

Nienawiść do faszyzmu włos- 
skiego, k.óremu międzynarodowa 
lewica n.e może wyDaczyć roz­
prawy z masonerją, prowadzi do 
popierania każdego, kto przeciw 
faszystowskim Wiochom Choćby 
to byli abisyńscy feudałuwie i 
wyzyskiwacze.

Podrćżui samolotem

Projekt amnestji i jr»go motywy
D l a c z e g o  w y ł ą c z o n o  e m i g r a n t ó w  p o l i t y c z n y c h ?

Do laski m arszałkowskiej w p ły i A rt . 4 obejm uje przestępstwa,
1 Czorai D roiekt z ustawy n an. r>nełnirvn>> t  nnhurloWnąl czoraj projekt z ustawy 0 a m -!popełnione z pobudek politycz- 

nesiji, którego pierwsze czytanie [nych, przyczem kary do 2 -ch lat 
m a się odbyć na piątkowem  po­
siedzeniu Sej.nu

A rt . 1 ustala, że am nestji u- 
dziela się dla upam iętnienia wpro  
wadzenia w  życic nowej konsty­
tucji.

A r .  2 wym ienia kategorje prze­
stępstw, objętych am nestją. Poza  
wyiuienionemi w  prasie przettęp- 
stwam i politycznemi i krym inaine  
tn: są to przestępstwa skarbowe, 
dokonane przed 11 listopada 1935, 
a m ianowicie przestępstwa po­
rządkowa, przestępstwa po lega ją ­
ce na uszczupleniu uochodu skar­
bowego, o nie wuęcej niż 100 tl., 
na naruszeniu zakazu przywozu, 
wywozu, lub przewozu towarów , 
jeśli ich w artość nie przekracza  
200  zł., przestępstwa, za które gro  
zi w yłącznie k a ra  pieniężna do 

1000 zł., oraz przestępstw a z u-
s ta v y  kam o -  skarbow ej, doty­
czące urządzenia nielegalnych li»- 
tery j na cele społeczne. Ponadto  
am nestji pod legają  wszystkie dro­
bne wykroczenia, dokonane przed 
11 listopada 1935 r

A rt . 3 zaw iera zasady ustawy  
(ogłoszone ju ż  w  p ra s ie ), odnoszą 
ce się do przestępstw  natury kry­
m inalnej.

N a  z a m k u
P  Prezydent Rzeczypospolitej 

przy ją ł p. prezs-a Rady M m istrów  
M arjana Zyndram  - K ościalkow - 
skiego, który in form ował P. P re ­
zydenta o bieżących pracach rzą-

dUp. Prezydent Rzeczypospolitej 
przy ją ł nowom ianowanego w o je ­
wodę w ileńskiego płk. Bociańskie- 

go.

N o w y  w i c e w o j e w o d a
P . m inister spraw' w ew nętrz­

nych m ianował starostę .gru­
dziądzkiego H ipolita  Niepokoy- 
czyckiego w icew ojew odą w  Tarnc 

polu.

w ięzienia (a  nie, jak  początkcrto 
donoszono, tylko do roku) zostają  
całkowicie darowane.

A rt . 5 postanaw ia, że spraw y  o 
przestępstwa z art. 43 do 48 k o ­
deksu karnego wTojskowe?o, doko­
nane przed 30 m arca 1921, d&ro- 
wmje się, jeżeli spraw ca w  ciągu  
roku od w ejśc ia  w' życie ustawy  
am nestyjnej znajdzie się w  rozpo­
rządzeniu w ładzy, cejem u regu lo ­
w ania swego stosunku do służby  
wojskow ej.

K T O  J E S T  W Y Ł Ą C Z O N Y ?
Art. 6 w ylicza kategorje prze­

stępstw', których am nestja nie o~ 
bejm uje. Poza ogłoszonemu w p ra ­
sie sa tu wym ienione p rzestęp ; 
stwa oKreślone w  dekrecie P rezy ­
denta R. P  o rejestrow ym  zasta­
w ie rolniczym  oraz o rejestrowym  
zastawie drzewnym , przestępstw* 
z art, 47 i 48 p raw a  o broni, arńu-' 
nicji i m nterjałach wybuchowych, 
zbrodnie i występki określone w  
dekrecie Prezydenta R. P. o nie­
których przestępstwach przeciw  
bezpieczeństwu państwa, jak  np 
szpiegostwo, dale j prze stępstwa  
zawarte w art. 103 i 104 ustaw y o 
powszechnym obowiązku w ojsko­
wym (d e ze rc ja ) —  chyba, że 
spraw ca w  ciągu roku od w ejścia  
w życie ustaw y am nestyjnej znaj 
dzie się w  rozporządzeniu w ładzy  
celem uregu low ania swego stosur. 
ku do służby w ojskow ej. N ie  o- 
bejm uje dalej am nestja prze­
stępstw z art. 105 i 106 wym ienio­
nej ustawy (oszukańcze zabiegi, 
zm ierzające do zwolnienia od 
służby w ojskow ej i t. p .) oraz  
przeKroczeń karanych przez w ła ­
dzę przełożoną i dyscyplinarną.

W reszc ie am nestja nie stosuje  
się do osób, H ó re  ścigane były li­
stami gończemi spow7cdu uchyle­

nia się od wykonania prawom oc­
nego wyroku.

M O T Y W Y  U S T A W Y .

W  uzasadnieniu do projektu u- 
stawy powiedziano, że usła la  się 
datę 11 listopada 1935 r. jajio roz 
strzygającą, czy dane przestęp­
stwo podlega am nestji.

Co do przestepsiw  politycznych, 
projekt p rzew idu je  dlatego szer­
szą amnestje, n iż d la przestępstw  
innych, pon ieważ „wzmocnione  
nowemi podstawam i ustrojowem i 
państwo polskie p ragn ie  dać tej 
kategorji skazanych możność o- 
kazania pop raw y".

Podkreślono daiej w  motywach, 
że w  zakresie przestępstw  skarbo 
wych, am nestja ma być na jszer­
szą z dotychczas wydanych. 
Na podstawę prowizorycznych ob­
liczeń można przypuszczać, że o- 
bejm ie ona eonajtnniej poiowę 
wszelkich przestępstw  ■ skarbo­
wych. ' łżli/ 1 -t

G ile józie  o przestępstwa z po 
budek politycznych, to projekt kła  
dzie nacisk nie na typ przestęp­
stwa. lecz na moc przestępczego  
działan ia i na jego  pobudki

Co do wyłączen ia spod dzia ła­
nia am nestji tych, którzy nie pod­
dali się prawom ocnym  wyrokom  
:ecz uchylili się od poniesienia  
karyą ośw iaacza uzasadnienie u- 
stawy, że elem entarne poczucie 
spraw iedliw ości nakazuje inaczej 
ustosunkować się do tych prze­
stępstw, niż do przestępców, któ­
rzy lo jaln ie poddali się p raw u i 
w nę sw o ją  bądź częśc. odcierpieli, 
bądź okazali gotowość je j poniesie 
nia. Ci, którzy ponporządkowali 
się wyrokowi, nie m ogą byc w  gor  
szem położeniu od tych, którzy u- 
ciekli przed karą i ucieczka nie 
może stanowić prem ji dia tych, 
którzy, popełniwszy przestępstwo  
nie wykazali tyle poszanowania

dla praw a, aby ponieść 
weneje swego czynu.

konsek-

„Kto w yrokow i sądu ojczyste­
go nie daj-s posłuchu —  mówTi o- 
statni ustęp uzasadnien ia —  sam  
siebie wyłącza niejako spod do­
brodziejstw a łask i".

Tak ie motywy nieobjęcia amne­
stją  em igrantów  przytacza rządo­
w y  pro jekt ustawy.

ny został na 5 lat, osk. Gałązki 
na 4 lat,a. osk. Kubistyn na 2 
pół lat, osk. Lepiarczyk na 2 i pół 
lat domu poprawy. Oskarżonego  
Szewczyka skazano na półtora ro 
ku w ięzienia. W szystkim  5 skaza 
nym Polakom  odebrano p raw a  o- 
bywatelskie na kilka lat.

Skazany na 5 lat domu popra­
wy K alus jest b. powstańcem  i o- 
bywatelem  polskim Prokurator  
wnosił d la niego o karę 3 lat, lecz 
sąd wyznaczył mu karę na jw yż­
szą, m otywując surow y w yrok  
tem iż K a łus  brar udział w  po­
wstan iach i jest obcokrajowcem  
Te m otywy wyroku za sługu ją  na  
szczególną uwagę. ze strony opin ji 
oolskiej, gdyż po za łatw ien iu  sp ia  
w y śląsk iej została ogłoszona am ­
nestja d la wszystkich pow stań ­
ców i nikt nie może być pociąga­
ny w  żadnej form ie do odpowie­
dzialności za udział w  powsta  
niach śląskich.

Skazanie b. pow stańca i obyw a­
tela polskipgo K a lu sa  w yw ołało  
wielkie w rażen ie -wśród ludności 
polskiej na Śląsku po obu stro­
nach gran icy Polacy śląscy ocze­
kują, iż rząd polski podejm ie in ­
terw encję w  obronie skazanego  
na tak wysoką karę obywatela po1 
skiego.

Ceny w ęgla uregulow ane
D a l s z e  a r e s z t o w a n i a

Dzięki podjętej p izez w ładze ad 
m m istracyjne energicznej kontro­
li cen w ęgla , ceny tego artykułu  
w sprzedaży detalicznej u legły o- 
gólnej stabilizac ji w  g iam cacn  o- 
kreślonych w  zarządzeniu p. ko­
m isarza rządu  (49 i pół g ”. za 
kostkę I i 47 g r  za w ęgiel gruby  
za 10 ka .) ,

Sąd starościński u Karał uprze­
dnio zatrzymanych w ęglarzy , jak  
następu je ; Antoniego B iychta  
(K ru cza  14), N . Gerszyna (W sp ó ł  
na 19), F. M arcinkowskiego  
(Cz,ern.„kowska 146) i J. Saszyna  
(Przem ysłow a 29), każdego na

dni aresztu i F. Kwiatkowską  
(K ru cza  20) na o00 zł. grzywny z 
zam ianą na 10 dni aresztu, w szy  
stkich za n ieu jaw nienie cen. Kon­
trola cen w ęgla będzie kon+yni:o- 
wana.

Jak nas in fo rm u ją  z sekcji o- 
patowej Zw iązku Detalicznego  
Kupców', w' dniu wczorajszym  
władze adm inistracyjne areszto  
w ały  znów n? przedm ieściach  
W arszaw y  około 100 składników  
za pobieranie zbyt wysokich cen  
ża w egiel.

W szyscy  węglarze, aresztowani 
w piątek i soootę ub. t,vf*odnia ta-

W ezw ijcie naród do broni
celem w a l k i  z  J a p o n i ą

K c r s s m t T i i c i  p r a s o w i
o p u s z c z a j ą  ląd a f r y k a ń s k i

I L K IN  10.12. (P A T . ) .  Japoński 
attache w ojskow y wt Pekinie za­
protestował wobec w ładz m ie j­
skich przeciwko antyjapońskiemu  
charakterow i dzisiejszych demon- 
stracyj studenckich.

Szczegóły dem onstraeyj przed­
staw ia ją  się jak  następu je : tłu ­
my studentów przybyły do Pekinu  
z Jenczing i Tsinghua, podczas 
guy setk. studentów deim nstrow a  
ły  przed bram am i mianca. Osoło  
2 tys. dem onstrowało w mieście

D y m  sja r z ą d u
w  Hiszpanji

M AD R YT, 10.12. (P A T ) .  Po  w i­
z y c ie  u prezydenta A lc a la  Zamo- 
ra  rzą„ C h a p a p r ie ty  podał sie do 
d y m is j i .

przed siedzibą baw iącego w  Peki­
nie m inistra w o jny  rządu nankiń  
skiego gen, H o - Y u n g  - Czm a, 
wznosząc okrzyki: „W ezw ijc ie  na 
ród do broni celem w aiki z Japon  
ją " , „P recz z autonom ią", „ Czy 
Chiny m ają zostać japońską ho- 
lon ją "?  i t. p.

K ilku studentów odniosło rany  
podczas starcia z polir.i<*. Dokona  
no w ie lu  aresztowań. Gen. Ho - 
Y in g  -  Czin zw rócił się dó w łaaz  
akademickich, aby powściągnęły  
studentów ze w zględu na obawę  
pow ikłań dyplomatycznych.

W  międzyczasie gubernator pro 
w incji Szansi gen. Szaug • Ozon 
w ysła ł wojska, celem stłum ienia  
pow stan.a autonom istew w  mie­
ście Jenczusien w  okolicach Tien - 
tsinu, gdzie powstańcy opanowa­
li m agistrat, będący dotychczas w  
posiadaniu zwolenników rządu  
nankińskiego

A SM  A R A , 10.12. —  Korespon- 
f dent specjalny P A t - a  w Asm aize  

donosi:
W  tutejszych kolach dziennika­

rzy panuje przekonanie, ie  akcja  
w ojskow a nie doprowacizi do koń­
ca w ojny  przed upływem  marca. 
Jeżeli jakaś akoia dyplomatycz­
na nic zakończy konfliktu —  woj 
na musi się przeciągnąć na nastę­
pny okres mięózydeszczowy, któ­
ry nastąpi w e  w  rze ś nr W  przyszłe­
go roku.

W obec tego om awiane są wśród 
dziennikarzy zagadnien ia: czy
bardzo liczne w ojska tu dzia ła ją ­
ce beda musiały spędzić okres de­

szczowy pod namiotami, co z róż­
nych w zględów  nie w yda je  się 
wskazane, czy te i można będzie  
przygotować im inne schronienia. 
W  każdym razie domki tubylcze 
do tego się nie nadają.

N ik t nie bierze tutaj nawet pod 
uwagę możliwości oporu przeciw ­
nika w  otwartej walce. W ed ług  
powszechnego zdania dziennika­
rzy, poważnych w alk  nie było i 
nie będzie.

W obec powyższej oceny położe­
nia, znowu około 10-ciu dzienni­
karzy opuści E rytreę w  n a jb liż ­
szych dniach.

500 zl grzyw ny  z zam ianą na 14 stali zwolnieni.

D a l s z a  s n i ż t t a
cen p r z e m y s ł o w y c h

W  M inisterstw ie Przem ysłu i 
Huiidiu prowadzone są dalej in ­
tensywne prace i narady  zw iąza­
ne z obni iVą cen w yrobów  prze­
m ysłu skartelizowanego. Jak sły­
chać, w  najbliższych dniach roz­

w iązanych będzie noy^ch  27 kar­
tel., a cała akcja ma być przyspie­
szona i ukończona do 1 stycznia  
a  to iz- tego względu, że wskutek 
zapowiedzianej obniżki cer , w iele  
osób w strzym uje się od zakupów.

K r ę d g i y  d ^ a s t k c i u 2
w  sejmowej komisji budżetowej

W czora j przed południem odby­
ło się krótkie nosmdzenie sejmo­
w ej kom isji budżetowej z udzia­
łem m in istrów  Skarbu p. K w iat­
kowskiego i w icem inistra p. G ro- 
dyriskiego. Przedm iotem  obrad  
były ' rządowe projekty ustaw  o

kredytach dndatkowych na ,
4 —  35 w  łącznej sumie 

15.056,092 zł., o iaz  na rok 1935—  
36 na sumę 1 ] 979.000 zł. Doda’ 
kowe kredyty uchwalono, w prow i 
dzając do ustaw  zmiany czysto 
form alne.

H a  K r y m i e  u p a l
na Syberji 56 stopni mrozu

M O S K W A  10.12. (P A T . )  W  Ro 
s ji panują wielkie różnice tempe­
ratury. W  Sebastopolu (K ry m ) za 
notowano 25 stopni ciepła. N a  U -  
kranie w sKutek odw ilży  wylało  
szereg rzek. W  K rasnojarsku (£y - 
beo-ja) panują 56-stopniowe mro­

zy, n iebywale o tej Dorze roku 
Kamczatkę nawiedził cyklon, 

przeryw ając  prace w portacn pół przedsiębiorstw  przem ysłowych, 
w yspu oraz po-wodując katastro- które chcą wznieść w łasną  nieru- 
fy  kilku statków. W  Fergan ie  (A -.ch o m o ść  w  pobliżu nowego dw or- 
zja środkow a) po jaw iły  sic stada_ca  G łównego. P lac  osiągnął po- 
w ilkó’- tró jny  szacunek i został sprzeda-

Place w  W arszaw ie d ro ze ia
N ie z w y k ły  s k o k  cen  w  Al. J e ro zo l im s k ie !

lłudow a nowego dw orca central my Tow arzystw u dla H andlu H tr -  
negc, jak  i zapowiedź wzniesienia batą za 180.000 zł. 
kilku drapaczy cnm ur na ul. M ar  
szałkowskiej i je j przecznicach, 
spow odow ała pow ażną haussę na 
place budow lane w  śródmieściu.
Jak daiece podrożały place w  W a r  
szawie, św iadczy licytacja, która 
w  dniu wczorajszym  odbyła się 
przy ul. Jerozolimskiej N r . 119.
W  drodze przym usowej sprzedany  
mial być plac, stanowiący w ła s ­
ność fabryk i likierów. P lac  ten o- 
szaeowany był na 60.000 zł Do  
licytacji stanęło kilkanaście n a j­
poważniejszych w’ W arszaw ie

M a c h u r m . S a n m
u s t ą p i ł

B E R LIN ', 10.12. (P A T ) .  Zglo- 
ssjoara przez nad burm istrza Barii- 
na dr. óahm a prośba o natych  

zwolnienie go od odo 
wiazku, została przyjęta. W spon  
nmny w  koruunikacie urzędowym  
auaJ zrn w  zarządzie m iasta, do - 

czy sta nowi ks nadiburm istrzr, 
którym był Bąhrm i kom isa -w  
rzą j >wego B-ar ina, dr. Inpperta,

Dualizm  ten ma być obecni* 
usunięty.
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Wczoraj składali zeznania

Fuis  ̂cjonarjusze tajnej policji
Obserwacje lornetką przez okr o

W czora jsze  posiedzenie Sądu znania św iadka, złożone w  śledz- 
O kręgow ego w  spraw ie  zabójstw a lw ie. O bserw ac je  św iadka Szka-
ś. p m in istra Pierackiego rozpo­
częło się badaniem  św iadków  o- 
skarżen.a.

P ierw szy  zeznawał Adam  Ozy- 
źewiez, starszy posterunkowy  
służby śledczej w  K rakow ie. Prze  
prow adzał on obserw ac je  podej- 
• zanych o działalność w O. U . N . j 
w  K rakow ie i częściowo w e L w o ­
w ie.

Ozyżewiez złożył ba idzo  obszer­
ne zeznania, dotyczące transpor­
tów literatury  n ielegalnej 0  U. 
N . dokonywanych w  ciągu  -dłuż­
szego okresu czasu przez K łym y- 
szyn« T ransporty  przyw oził K ły - 
myszyn z Czechosłow acji od stro ­
ny Cieszyna. Św iadek usta lił sta ­
ły  kontakt organ izacyjny K łym y- 
szyna z Karpyńccm  oraz kontakt 
ich z innymi działaczam i O. U . N 
m. in. z W łodzim ierzem  lw a sy -  
kiem, Jarosiaw em  Spoiskim , Ste­
fanem  Banderą, A n n ą  Czenicryń- 
ską, Stecką i N iedżw i ecką. Św ia ­
dek obszernie m ówi o przewoże­
niu przez Iw a 3yka % K rakow a do 
L w o w a  zarówno lite ratury  niele­
galnej jak  i m aterja łów  w ybucho­
wych, z którem i razu pewnego zo­
stał aresztow any na jednej z ulic 
Lw-owa. Zezr.aia św iadka Czyżewi 
cza dotyczą rów nież zakupu róż­
nych chem ikałji dokonywanego  
przez osk. K arpyńca  i K łym yszy- 
na d la  labo ra ło rjum  mieszczące­
go się w  m ieszkaniu K arpyńca.

W  m ieszKan lu  n a p rz e c iw k o
Po wznow ieniu posiedzenia o 

godz. 14-ej w  dalszym  ciągu prze­
słuch iw any był św iadek Czyże- 
wicz.

N a  pytanie cbrońcy Szłapaka

radka dotyczyły głów n ie  oskarżo­
nych K arp j ńca i K łym yszyna, o 
których św iadek podaje szczegóły, 
zgodne z zeznaniam i poprzednich  
dwóch św iadków.

W  odpowiedzi na pytanie adw.

Szłapaka, św iadek  w y jaśn ia , że w  
dn. 30 m aja 1934 obserw ow ał osk 
Łebeaa, k ióry  w  dniu tym przyje­
chał ao K rakow a i przebyw ał w 
m ieszkaniu K arpyńca . O bserw a ­
cje prowadzone by ły  w tedy przez 
lornetkę z m ieszkania kupca M ar-  
szalika.

Crterc zamach# b o m b ce
na skiepy ży d o w s k ie  na S la s k j

Chropaczowie aresztowane 20 podejrzanych osób
K A T O W IC E , 10.12 (te l. w ł.). 

Urzędow o donoszą, żc w  nocy na 
0 b. m. w  K atow icach  i trzech  
m iejscowościach pow iatu święto- 
ehtow ick iego: w  L ip inach , Chro- 
paczowie i P iekarach  Śiąskicn 
nieznani spraw cy  dokonali kilku 
aktów teroru p rzeciw  objektoin

Rząd angielski zatwierdził propozycje
Kulisy zmiany frontu wobec Wioch

L O N D Y N , 9 12. fP A T ) .  Dziś  
wieczorem  zebra ł się gabinet, ce­
lem rozpatrzen ia propozycyj przy  
wiezionych z P a ryża  przez rze­
czoznawcę Peter sona. Propozycje  
te zostały przez gam net z&aprobo 
w ane i dziś wieczorem  jeszc7»  ara 
basador brytyjsk i w  Pa ryżu  o- 
irzym ai telefon iczną instrukcję  
po\> iadom ienia p rem jera  L ava la  
o zgodzie rządu  brytyjsk iego na 
powyższe propozycje, ] tóre ubec- 
nie zakom unikowane być mogs 
form aln ie M ussolin iem u.

Pr^ed posiedzeniem  prem jer 
B aldw in  odbył w obecności Peter 
tona dłuższą kon ferencję  z min. 
Edenem, jako  pełniącym  obow iąz­
ki m in istra sp raw  zagranicznych.

Pu tej kon ferencji min. Eden  
przy jęty  został na posłuchaniu  
przez króla Jerzego, któremu zre­
ferow ał propozycje paryskie.
Fakt ten jest o tyle znamienny, że 
u jaw nia latotne zainteresowanie  
króla Jerzego sp raw ą  złagodzenia  
konfliktu w łosko - abisyńskiego.

W  kołach politycznych Londy­
nu obiega pogłoska, że na decy- 

św iadek odpow iada, że na podsta “ó? powziętą '-becnie przez rzad 
a ie sw ych obserw acyj ustalił, rz brytyjski, król Jerzy w y w arł po-

w  m ieszkaniu osk. K arpyńca  znaj 
dowało się laboratorjum . K arpy - 
nec Dardzo m ało udzielał się, 
przeważnie siedział w  domu. W. 
dn. 30 m aja  1934 r. św iadek cb- 
serwow ał dom gdzie m ieszkał K  ir  
pynec do godz. 2 2 -g ie j, poczęm

w ażny w p ływ . W  pew nej m ierze 
łączone to jest z n iedaw ną w ,zy- 
tą kró la be lg ijsk iego  w  Londyn.e, 
który przy stwsobności dekoro­
w ania go przez k ró la  Jerzego O r ­
derem  Podw iązk i m iał jakoby po­
w iadom ić K róla  Jerzego o pew -

przekazał obserw ac je  w yw iadów - hych w ynurzen iach  W ik to ra  Ema 
iom  Szkaradkowi : Sordylow i. O d zakom unikowany oh kro-
godz. 22 -ej do 23-ej był w  m ,eszka *ow * belgijskiem u przez jego  
r.iu M arsza lika, połoźonem na- szw agra  —  w łot..iego następcę 

w prost m ieszkania Karpyńca,
później zaś znajdował się do go-

tronu.

W  każdym razie nie u lega w at-

rać się zrozum ieć pow’ody, jakie  
skłoniły rząd bryty jsk i do zmiany 
stanow iska na korzyść W ioch.

dżiny 24 n rn . 10 na moście D ę a -t pliwosci, że rząd. brytyjski, w yra - 
nick.m. i żając sw ą  zgodę na ustalone w

N a  pytanie adw . Paw enck iego ’ Paryżu  propozycje —  w  znacz- 
św iadek w y jaśn ia , że polecenie ob nym stopniu odstępuje od zujme- 
serw ow an ia  osk. K łym yszyna o -j wanej dotychczas p latform y. Dziś 
trzym ał od naczelnika u rzęd u 1 byłoby jeszcze przedwcześnie sta 
śledczego w  Kraków >e B ilew icza  
z końcem 1933 r  Św iadek n ie jed ­
nokrotnie obserw ow ał, jak  K łym y  
szyn przew oził literaturę n ie legal­
ną O. U . N .

N a  pytanie p rokuratora  R ud ­
nickiego św iadek podaje, tc  w  d a .
19 czerw ca 1934 r. podczas d ru ­
gie j rew iz ji w  m ieszkaniu oka.
K arpyńca  znaleziono m ałą zardze  
w ia łą  blaszkę, która okazała się 
odpowiednikiem  ov,alnego o nie­
rów nych brzegach  otw oru  z w iecz  
ka puszki, porzuconej przez ucie­
kającego spraw cę zam achu na 
min. P ierackiego.

N a  w niosek prokuratora Rud­
nickiego św iadkow i okazano znaj­
du jącą  się w  dowodach rzeczo­
w ych blaszkę, którą św iadek po­
znaje, dodając, iż jest to ta sa­
ma nlaszka, tylko wyprostow ana.

N astępnie zeznaje św iadek F ran  
ciszek Kapusta, starszy pusterun  
kowy w ydziału  śledczego w  K ra ­
kowie. ś w a d e k  ten, podobnie, jak  
i poprzedni, przeprow adzał obeer 
w ac je  w  K rakow ie.

O b se rw a c je  p r z e z  lo rn e tk ę
N a  pytanie adw . Paw enckiego  

św iadek stw ierdza, że w  dn. 30 
m aja  1934 r. dokładnie rozpoznał 
osk. Łebeda, gdyż obserw ow ał go 
przez lornetkę z odległości około 
60 kroków. N a  daUze pytania o- 
brony, św iadek m owi o zakupach  
chemikalji przez osk. K arpyńca.

Św iadek M akoym iljan Szkara­
dek. starszy posterunkowy urzędu  
śledczego w  K rakow ie  nie pam ię­
ta dokładnie szczegółów obserw a­
cyj przeprowadzanych w  K rako­
w ie w  stosunku do podejrzanych  
o działalność w  O U N , wobec cze­
go rad  postanaw ia odczytać ze-

M ożliwe, źe naw et i te propo­
zycje zc staną przez M ussolin iego  
odrzucone a W . brytanja. znów  
powróci do ostrzejszego, może na 
wet niż przedtem  fron tu  antyw ło- 
skiego. A le  jeże li M ussolin i pro­
pozycję tę przyjm ie, jako p łasz­
czyznę d la  pod jęcia rozm ów po­
kojowych, to nie u lega  w ątp liw o ­
ści, że za decyzją rządu brytyj­
skiego k ry ją  się pewne posunię­
cia, Które sp raw ia ją , że rząd  b ry ­
tyjski uw ażał przy jęcie tego ro ­
dzaju propozycyj za uzasadnione  
dla dobrze pojętych interesów  
Drytyjskich.

O czyw iście pozostaje jeszcze ja  
ko niewiadom a stanowisko, które 
zajm ie cesarz A b isyn ji. N aogó ł 
jednak w  brytyjsk ich  kołach po­
litycznych nie liczą się poważnie  
z jego opozycją, podkreśla jąc, ie  
w razie oporu, pogorszy on tylko 
sw ą sytuację.

W  Londynie podkreśla ją  zw ła ­
szcza, że kw estją  ewent. w p ro w a ­
dzenia w  życie em barga na naftę  
jest w ielce skom plikowana. Ru­
muński m inister sp raw  zagra ­
nicznych T itulescu, kióry znajdu  
je  się pod silną p res ją  rum uń­
skich producentów  nafty, o- 
strzegł Paryż, że rum uński prze 
mysł naftow y nie m ógłby się Łgo 
dzić na w prow adzenie w  życie 
em barga na naftę, dopóki etosow 
ne ustaw odaw stw o, w łączające  
naftę do m aterja łów  wojennych  
i zabran ia jące je j wywozu, nie 
byłoby przyjęte przez kongres a- 
merykański. To wt-anowloko R u ­
m unji w yw ołać miało również  
pewne w a h a n a  ze strony sowiec­
kiej.

R o z g o r y c z e n ie  w  A b isyn j i
A D D IS  - A B B Ł E A , 9. 12. 

t P A T . ) .  W ed ług  in form acyj z kół 
urzędowych abisyńskich, cesarz  
odm ówi zgody na ustąpienie W ło  
chom jak ie jko lw iek  części tery­
torjum  A b isyn ji.

W  kołach rządowych om awiane  
są v  ożywieniem  domniemane pro

Min. Poniatowski w zyw a  rolników

Do w zm o że n ia  produkcji

pozycje H oare ‘a  i Lava la . Sądzą  
tu. żo M ussol.m  przyjm ie to pro­
pozycje Taki obrót wypadków  
w yw ołu je  tu duże niezadowolenie.

Abisyńczycy podkreśla ją, że po 
po 2  m iesiącach operacyj w o jen ­
nych, sukcesy w łoskie są nieznacz 
ne Byłoby w ięc w ed ług  op in ji tu 
tejszej, bezpodstawnym , żądanie  
od A b isyn ji ustąpienia choćbY 
p ię d z i  zie m i

żydowskim  przy pomocy m a te r ja -, W e  wszystkich tych wypadkach  
iow wybuchowych. z wyjątkiem  v ’ypadku w  mieszka-

I tak : w  K atow icach  podłożono 
m aterjał wybuchowy pod drzw i
m iejscowej bóżnicy, przy ul. M ic­
kiewicza. W skutek wybuchu u- 
szkodzeme zostały drzw i bóżnicy.

W  L ip inach  wskutek wybuchu  
zniszczone zostały dw a okna w y ­
staw ow e w składzie b ław atów  
Szela, przy ul. Bytom skiej 13, o- 
raz kilkanaście szyb w  okolicz­
nych mieszkaniach.

W  Chropaczowie uszkodzone 
zostały wskutek wybuchu d ’*zwi 
od m ieszkania D aw ida  Steinitaa, 
przy ul. Bytom skiej 48. oraz szy­
by w  mieszkaniu Lauba, p rz^  u i, 
Jana 3. Laub. podczas wybuchu  
okaleczony został odłamkami 
szkva.

W reszc ie w P iekarach 'Ś ląsk ich  
wskutek wybuenu m aterja łu  wy­
buchowego zniszczone zostało ok­
no w ystaw ow e i drzw i w  sklepie 
żyda. A lf re d a  W achsm anna przy 
ul. 3 M a ja  26

niu Lauba  nie zanotowano żad­
nych o fia r. Szkody, wyrządzone  
wskutek wybuchu, nie są po­
ważne.

W  związku z dokonanemi za­
machami borrbowem i na sklepy i 
rrieuzkrnia żydowskie w  licznych  
m iejscowościach w ojew ództw a  
śląskiego polic ja  wszczęła na­
tychm iast energiczne dochodzenia 
w tej spraw ie . Do  wszystkich  
m iejscowości, gdzie dokonane by­
ły zamachy, w ysłan i zostali liczni 
w yw iadow cy  policyjni, którzy  
w espół z m iejscowem i w ładzam i 
pelieyjnem ) dokonali w ie lu  aresz­
towań w śród  osób pod e j^an ych .

W  samym Chropaczowie p rzy ­
trzym ano około 20 osób, które 
p rzebyw a ją  na odwachu, gdzie są 
przesłuchiwane.

Do tej pory n it zdołano wykryć  
spraw ców  zamachu.

Szczegóły dochodzeń trzymane 
są w  ścisłej tajem nicy.

Włosi przygotowują się do ofensywy
Trzeci atak bombowy na Dessie

M in. ro ln ictw a p. Poniatowski 
w ygłosił onegdaj przez rad jo  mo­
w ę do rolników, w  której naszki­
cowawszy tragiczne położenie 
wsi, takie postaw ił wytyczne dla 
przełam ania kryzysu w  rolnie- 
tw ie :

N a leży  in tensyfikować p ro ­
dukcję zw lagzcza w  m ałych gos­
podarstw ach  rolnych, które maj<» 
możność p row adzenia trudn ie j­
szych dzia łów  gospodarki rolnej 
. hodow lanej pod osobistym  do­
glądem  gospodarza.

Poniew aż na wzm ożenie pro­
dukcji brak  kapitału, trzeba go 
zastąpić wkładom  pracy c i 'e j  ro­
dziny, znacznie w ięk fiym  niż do­
tychczas

O bawy, że zwiększona tw ór­

czość rolniczo -  budow lana  w y -j 
w oła przez zwiększoną podaż spa  
dek cen co stanie się jeszcze więk  
szą katastro fą  d la  rolnictwu, w y ­
dają  się min. Poniatowskiem u  
płonne. Zwyżkę produkcji ułoko- 
wać można zdaniem  p, m inistra, 
na rynku krajowrym. która pomi­
mo w zrostu  ludności spożywa ty­
le. p łodów  rolniczych uo przed­
tem, a w ięc utrzym uje 6 ię w  sta­
nie w egetac ji głodow ej. P rzedę- 
wszystkiem jednak  zwyzkę pro­
dukcji użyć będzie roużna na ek­
sport, który m usi stad aię podsta  
wą naszego b ilansu  handlowego.

Rząd popierać będzie przeae- 
wszystkiem  różnorodność produk  
cji ro lnej, gospodarkę hodow la­
ną, zaprzesta jąc pop ieran ia prem  
jow anego w yw ozu  zboża.

R ZY M , 9.12. (F A T . ) .  N a  fron ­
cie północnym, w edkig urzędowe­
go komunikatu w łoskiego, trw a ła  
akcja patroli wyw iadowczych. 
Źródła w łoskie notu ją bitw ę pod 
Adrii -Enkato na północ od rzeki 
Takazse, w  rejonie Tsem bela. W  
w alce na bagnety oddział włoski 
zmusił do odwrotu grupę stu A- 
bisyńczyków, którzy cofnęli się 
tracąc 15 zabitych, W ło s i stracili 
dwóch zabitych askarysów , a za­
garnęli znaczną ilość trzody. Ź ró ­
dła w łoskie podkreślają, źe w  w y ­
niku ataków lotniczych w ioskich  
m arsz naprzód wojsk  abisyńskich  
na froncie północnym  został pow 
strzym any.

Lotn icy w łoscy ponow ili dziś 
atak na Dessie. Początkowo sa ­
moloty w łoskie unosiły się nad  
m iastem i okolicam i jego, obser­
w u ją c 'w y n ik i poprzednich ata ­
ków. Z  raportu  lotników wynika, 
źq drogi, w iodące do Dessie, są  
bezludne. W o jsk a  abisyńskie roz­
proszyły się na Dardzo dużej prze 
strzeni aokola Dessie, a naw et da 
le j, aż do p laskow zgorza D an - 
kalji. Sam oloty w łoskio powitano  
dziś kononadą dział przeciw lotn i­
czych. W  odpowiedzi na to, lot 
lucy zrzucili oomby i g ranaty  w  
skupienia w o jsk  abisyńskich. W  
chw ili, gdy sam oloty w łoskie już  
wracały, zauw ażyli lotnicy kolum  
nę abisyńską, na którą zrzucono 
resztę zapasu bomb. Po  sześciu j 
godzinach lotu. z których cztery 
wypadły nad terytorjum  przeciw - 

_ r.ika, sam oloty w łoskie w róciiy  
cało do sw ej bazy.

Ź ródła angielskie podkreśla ją, 
że, pomimo m ożliwości rokowań  
pokojowych, w  dniu dzisw jozym  
w yiaźn ie  zaznaczyły się przy gol#  
w an ia  w łoskie do wszczęcia no­
w ej o fensyw y, ź ró d ła  angielskie  
donoszą też, że na zachód od M a­
kalle, w  dolinie nad jednym  z do­
p ływ ów  rzeki T ak a jre , oddział

włoski na terytorjum  okupown- 
nem został zaatakowany przez A - 
bisyńczyków. W a lk a  była zaciek­
ła Dopiero przybycie posiłków  
włoskich zmusiło atakujących A - 
bisyńczyków do cofn ięcia się

N a  froncie południowym  lotni­
cy w łoscy m ieli utarczkę z oddzia  
łem abisyńskim  pomiędzy F iltu  i 
N egeli. u zbieegu rzek Canal Dor  
ia i D ana Tarm a. W  w alce poległ 
jeden o ficer w łoski.

Prsces n zaiśria w  W y rzy s k ie m
OsKarź^ni p ro s tu ją  s w e  z e zn a n ia  z  ś le d z tw a

S t r o n n iB Y D G O S Z C Z , 10. 12 (te l. w ł.).  
W  pierwszym  dniu procesu po 
odczytaniu aktu oskarżenia za­
rządzono przerw ę Po  przerw ie  
prokurator w niósł o uchylenie  
zarządzenia w stosunku do M ie­
czysław a Cholewińskiego, który 
był ścigany listam i gończeim, a 
sam staw ił się obecnie na roz­
praw ę. Sąd przychylił się do te 
go wniosku.

W iększość oskarżonych zaprze 

cza, jakoby na tajnem  zebraniu  
sk ładali przysięgę na karabin , 
że rozpoczną walkę czynną w  
dniu wyborów .

Jeden z nich, M arjan  Żołna, 
prz; znaje, że założył w  W ikto- 
rówku ta jny  związek i odebrał od 
obecnych przysięgę. R eszla oskar 
ionych m ówi o zwykłem  przyrze­
czeniu, składanem  z okazji odbie­
ran ia  ..mieczyków C hrobrego". 
O dbyw ało  Się to w  Łobżenicy, 
gdzie kilkakrotnie dtkorowano

„m ieczykam i" członków  
ctwa N arodow ego.

Osk. Konek3 i St M urach na 
zapytanie przewodniczącego, d la  
czego obecnie zeznają inaczej, 
niż w  śledztwie, gdzie m ówili, te 
składali przysięgę na karabin, 
odpowiedzieli, żt w  śledztw ie by ­
li zmuszeni.

U i a t w i e m a  m e l d u n k o w e
M inste istw o  Sp raw  W ew n ętrz ­

nych w ydało  instrukcję m eldun­
kową w  spraw ie  prow adzen ia  e- 
w idencji przy jazdów  i w y jazdów  

w przedsiębiorstw ach  hotelo­
wych, pensjonatach i t. p M S. 
W ew n. zaleca, by gm iny d la  w y­
gody ruchu turystycznego jaknaj 
szybciej zastosowały nowe u łat­
w ienia m eldunkowe, polegające  
na w ypełn ian iu  kart m eldunko­
wych tylko w  icdhym egzem pla­
rzu.

zwiększona

A n t y n i e m i e c k i e  d e m o n s t r a c j e
na Pl. Bankowym

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

Pew na grupa  osobników, w  ilo­
ści około 200  osób, zgrom adziła  
się w czoraj na pl. Bankowym  i 
poczęła dtm onstrow ać przeciw ­
ko naby-waniu towarów  niemiec­
kich.

Dem onstranci —  przew ażnie ży 
dzi —  rozrzucali rów nież ulotki 
naw ołu jąc do bojkotu towarów . 
Ponieważ dem onstranci zachowy­
w ali się dość hałaśliw ie , w ezw a­
no policję, która zgrom adzonych  
rozproszyła, zatrzym ują^ M ojże­
sza A p re lcw a jg a  (G ran iczn a  9 ).

By } to jeden z głów nych agita ­
torów w czorajszej dem onstracji, 
W  czasie rew iz ll znaleziono przy  
nim kilkaset ulotek, zarówno w

języku polskim, jak  i żydowskim, 
naw ołu jące do bojkotu towarów  
niemieckich.

A p fe lc w a jg a  osadzono w  aresz­
cie, skad dzisiaj p rrekany bedzie 
Jo sądu starościńskiego.

K t o  J e s t

p r a c G w r i k i e m  u m y s ł o w y m

N ajw yższy  T rybu na ł A dm in i­
stracy jny  w yda ł następuiącę prze  
ęzęnię:

„O  zaliczeniu p racow nika do 
kategorji pracow ników  umysło­
w ych  dęcycjuie nie tytuł, le c j ro ­
dzaj czynności, Jakie on faktycz­
nie spe łn ia"

W p ro w a d ze n ie  n u m e ró w  telefonicznych
ro żp o czy n a ją cy ch  sią od  c y fr y  7

W czo ra j rozpoczęto w ydaw an ie  
nowym abonentom, którzy będą  
obsługiw an i przez trzecią automa 
tyczną stację telefoniczną na ul. 
P iu sa  X I, num erów  rozpoczyna­
jących się od cy fry  7, gdy  dotych 
czas num erów  takich nie było. 
Jak wiadom e, stac ja przy ul. Ziel 
nej obsługu je  num ery rozpoczyna

Burza szaleje
nad Grecją

A T E N Y , 10.12. (P A T ) .  N ad  ca­
łą G rec ją  szaleją burze. W  okoli­
cach D e !f runęło 130 domow T es- 
sa lja  jest naw iedzona przez po- 
wódt.

Ludność scb rq n iU  się na dachy  
i d iTcwa. Ilość o fia r  w  ludziach  
nio jest znana, straty m aterjalne  
są bardzo znaczne.

Konferencja morska
w L on dyn ie

L O N D Y N , 9 12. —  Dziś o godz. 
10.30 rano nastąpiło otw arcie łon 
dyńskiej konferencji m orskiej, je ­
dnej z najw ażniejszych  konferen- 
cyj m iędzynarodowych w  okresie 
powoJernym.

D a ls ję  prace będą prowadzone  
przy drzw iach zamkniętych w  spe 
calnie wynajętym  na ten cel do­
mu.

jące się od cy fr 2, 5 i 6 , stac ja  
przy ul. P iu sa  X I dotychczas od 
cy fry  8 i 9, stac ja  przy ul. T ło - 
mackie 11 i 12, a przy ul. Ząbków  
skiej na Pradze —  10 ■ Ogółem  
W arszaw a  liczy obecnie dziew ięć  
stacyj te lefonów  automatycznych, 
mieszczących się w  4 gmachach-

W s r s z a w s k a  g i e ł d a  p t a n ś ą ż n e
w dniu 10 grudn ia

Dei izy Belgja S9-6Ó; Holandja Csuowiec 19.25; Starachowice 31.50.
' 359.40; Kopennaga llo-95; Londyn 
126.18; Nowy Jork fKabel) 5.31 i je- 

Ina ósma; Oslo 131.40; Paryż 35.01; 
Praga 21.97; Szwajcarja 172.05; Ber 

1 lip 213.45.
Obroty dewizami więcej niż śred- 

tnie, tendencja dia dewiz przeważna 
c mocniejsza. Bankoty dolarowe w o- 
I brotach prywatnych 5.31 i jedna 
1 czwarta; -ube'. zloty 4.77 —■ 4.76 i 

pół, dolar zloty 9.00. W  obrotach pry 
watnych funty ang. (banknoty) 
26.16.

Papiery procentowe: 3 nroc. poż.
budowlane 40.00; 7 proc. poż. stabili 
zacyjna 63.50, (odcinki no bOO doli 
63.88; 4 proc, państw, poż. premj, 
dolar. 52.80— 52.75; 5 proc. konwer- 
syji.a 63.75; 6 proc. poż. dola-owa 
79.25 [\v proc.); 5 proc. poż. kolejo­
wa 56.50; 8 proc L. Z. Ear.ku gosp. 
krajów. 04 00 (w  proc.); 8 proc. 
oblig Banku g sp. kraj 94.00 (w  
proc.), 1 proc. L. Z. Bonku go-p. 
kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Banku
gosp. kraj.83.25; 8 proc. L. " , Danku 
rolnego 04.00; 7 proc. ł.. Z. Banku
rolnego 83.25; 8 proc. L. Z budowla­
ne Banku gosp. Kraj. 93.00: 4 i pól
proc. L. Z. ziemskie 4*175— 45.00; 5 
nroc. L. Z. Warsaawy bS.OO— 52.75 — 
53.23, (odcinki pi 1.000 zl.) 53.50; 6 
proc. oblig. m- Warszawy 8 i 9 etn. 
96.60.

Akcje: Bank Polski 95.75; Warsz. 
Tow. fabr. cukru 33.50; Lilpop 7.00;

Dla pożyczek państwowych ten­
dencja przeważnie słabsza, dla listów 
zastawnych i akcj' przeważnie utrzy 
mar.a. Pożyczki Jol. w  obrotach pry 
watnych: 8 proc. poż. z r. 1925 (D il- 
1 ono wska) 93,50— 93.75— 93.50; 7 pr. 
poz. m V ’arsz. (M agistrat) 70.00 (w  
proc.).

GIEŁDA ZB O Ż O W A
Negowano za lO C klg,; pszenica je­

dnolita 19,25— 19,75, zbierana 18,75 —
19.25, żvto J-SZ! s t 12.15 —  13. II gi 
st. 12.50 — 12.75 owies I-szy stand. 
14.50 —  15, < wies I -a stand. 15 —  
15.25 owies I1 ’t. 14 —  15. jęczmień 
browarny 16.25 —  17. jęczmień II 
gat. 14.25 —  14.75, 111 gat. 14 —
14.25, gąt. IY-ty 13.75 —  14. groch 
polny 20.50— 2?.50, Victoria 31- -33, 
v’y) a 20.50— 21 50, peluszka 22.50—
23.50, seiftdela 20— 21, łubin lńeb, 
8-25— 8 50, żółty 9.75— 10.25, rzepak 
zim. 42.50— 43 50, rzepik zim. 41.50—
42.50, rzepak 1 rzepik letni 42 — 43. 
rzepik <etr.i 41.50 ,— 42 50, aiemie 
lniane 32 50 —  33.50, okniczyna
czerw, sur, bez >mjb8j kanianki 90— 
100, czerwona bez kan. o czystości 
97 proc. J20 —  130, koniOT/ną bia- 
i& surowr 60 —■ 70, biąń r cpysL 
97 proc. 80 —  90, mak niebieski 67»— 
65. ziemniaki jadalne 4.25 —  4.75, 
mąka pszenna gatuiie*k L A  81 —  
33, I-B  29 —  31, I-C  27 —
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Przeciw sfcletAan szkolnym
t  erwszy głcs w  naszej ankierie o bolączkach kupiectwa

W  odpowiedzi na naszą ankietę 
o bolączkach kupiectwa stołecz­
nego © tre n u je m y  p ierw szą od­
pow iedź od w łaściciela  m ałego  
sm epu piśm iennego na Pow .ślu  
p. M  G., który pisze:

-  „Projekt pizedłużenia godzin han­
dlu do god? 9 wiecz. my drobni kup­
cy uważamy za przywilej dla pcwnei 
tylko części kupiectwa: sklepy ży­
dowskie bęaą mogły odtąd otwierać 
swe sklepy w soboty wieczorem po 
zapadnięciu zmierzchu. Przedłużenie 
godzin handlu do godz. 9 wiecz. w 
soboty i dnie przedświąteczne bjfooy 
zrozumiale, gdyby przedłużono ł  dżi­
ny pracy i w .nnych gałęziach, lecz 
świat pracowniczy w aalszym ciągu 
zatrudniony jest do godz. 3— l  po­
południa, w boLoty tylko dc godz. 
iAu— 2-ffiej. Czyż pięć godzin w so­
boty, a trzy, cztery godziny wolne w 
inne dni tygodnia nie wystarcza na 
poczynienie największych sprawun­
ków? Jeśli ktoś ma i inoże wydać np. 
! zL nie wyda więcej dlatego, ze 
sklepy oędą muzej otwarte. Po go­
dzinie 7-ei nie znajdą się też nowi 
kliencn Dla wątpliwego klienta, któ­
ry „m oże" przyjdzie trzeba bedzie 
zwięLszyć koszty handlowe niepro­
porcjonalnie do zysków. Ka Zacho­
dzie, gdzie ludzie mają więcej pie­
niędzy zamyka ~.ię sklepy wcześniej 
niż u nas —  już o 6 pop. Ustawa 
przestrzega 8-godzinnego dnia pra­
cy ale tylko dla pracownika. ŚYlaic.- 
clel pracuje 12— 13 godzin, czyż je ­
mu me naieży się wypoczynek?

Robi się kupcom utrudn.enia, pod­
czas gdy jest tyle możl wości by 
ulzyc doli kupca, choćby przez znie­
sienie sklepików szkolnych, które za­
bity drobny handel papierem. Skle­
piki szkolne faworyzują tylko duże 
przedsiębiorstwa i firm j hurtowe 
(przeważnie żydowskie) odbierając 
nam, drobnym kupcom piśmiennym 
możność zarobku.

M. G., wl. sklepu materjałów 
piśmiennych.

List ten krytyku jący przedłu ­
żenie godzin handlu w  soboty i 
dnie przedśw iąteczne nie spotka 
się zapewne z aprobatą większo­
ści kupców : o ile bowiem  p ier­
wotny projekt przedłużenia go­
dzin o tw arcia  sklepów o 2 godz. 
we wszystkie dni tygodnia w zbu ­
dził powszechny sprzeciw , c tyle
zredukowanie tej i-ufo-rmy jedy ­
nie do uobót i dni p rzedśw ią­
tecznych przyjęto przeważnie z 
zadowoleniem.

N a  szczególną uw agę zaslugu

i i  ustęp, dotyczący sklepików  
szkoloyeh, jednej z najw iększych  
bolączek drobnego kupiectwa P i ś ­

mienniczego. O rgan izacje  gospo­
darcze w ystępują coraz eneigicz- 
niej przeciwko sklepikom, istnie­
jącym  niemal przy każdej szkole. 
W b rew  zarządzeniom  M in. O św ia  
ty nauczyciele stosują często przy  
mus kupowania wyłącznie w  skle­
pikach szkolnych W  niektórych  
szkołach dzieci nie są w ypuszcza­
ne w  czasie p rzerw  na ulicę, w o ­
bec czego nie m ają możności czy­
nienia zakupów' w sklepacn piś­
miennych. Sklepiki szkolne nie 
plącą pudatków', patentu i róż­
nych św iadczeń handlow ych j

dzięki temu m ogą skutecznie kon­
kurować z norm alnym  handlem. 
W  tej spraw ie  ma być niebawem  
złożony specjalny n u m orja ł do 
Min. Przem yślu i H andlu .

Zdaje  się jednak, że spraw a  
sklepików szkolnych, będących  
„solą w oku" i p raw dziw ą u m ęka  
sklepów  piśmiennych bedzie trud  
na do uregu low ania, wobec tego, 
że mezamożna młodzież szkolna, 
rodzice i nauczyciele bron ić bę­
dą swych placówek, dających  
możność tańszego zakupu i m ają ­
cych n iew ątp liw ą w artość wycho­
waw czą (zaznajam ian ie m łodzie­
ży z zasadam i hamdlu, spółdziel­
czości itp .).

Dokoła tolc.b ;:■» H a w o w y

„ P o w a ż n a  r o z g r y w k a ”  i re! ek sje nią
■Sprawa kolejki na K asp row y  ma być poruszona w  czasie obrad L iga popierania turystyki, Tu warz j

ciągle jeszcze b łąka  się po ła ­
mach pism „T rzeba  w y jaśn ić  do 
końca" —  ośw iadcza „W arsz . 
Dziennik N aro d ow y ", który jed ­
nak zauw aża :

nasuwa się wrażenie, że tn idzie 
gra o coś więcej, niż o samą .ury- 
stykę. Gdy jeden z dygnitarzy obozu 
rŁ^iowego zaatakował w Sejmie bu­
dowę tej kolei, wówczas zadano so­
bie pytanie dlaczego o tem dopioro 
teraz się mówi?... Czy przypadkiem 
nie twolbra/mia się tej sprawę' po 
to, by odwrócić uwagę od innych V  

Z  w ie lką satysfakc ją  re jestru je  
ten głos kraKowski „I. K. C " , za­
żarty obrońca kolejki. „C zas" zaś 
w  obszernym  artykule, naw iązu ­
jąc  do w iadom ości, ze „sp raw a

parlam entu", dodaje, iż „można 1 stwo krzew/ni r a r c iu r ^ . .  . Orbi. 
postaw ić kropkę nad i i s tw ier­
dzić, ie  sp raw a  ta wyKorzystana 
została do bardzo poważnej rnz 
gryw ki politycznej, na którą chy­
ba w  tych ciężkich czasacn nie 
pora".

Rozgrywka jest zatem „bardzo  
pow ażna". A  o co chodzi? „C zas"  
przedstaw ia stan spraw y*

„Z Końrom Lpcu b r. po ..-stała w  
Warszawie Spółki ogr odp. t. zw 
„T j warzy .rwo budowy i eksploata­
cji Kole: linowej Zakopane —  Kacpro 
wy Wierch" z kapitaiem zakłado­
wym 20Q.0OC zł., w Którem uczestni­
czą polskie koleje państw jwe z ka­
pitałem 102.000 zł (a  więc 51 proc.),
Stocznia Gdańska z 67.000 zł. o r a z

£ i s t ą  z e  Ś l ą s k a  O p a C s & i e ą a

Co stary
s w .

Sleziona powiedział p. Calcnderowi?
Opole, w  listopadzie. ł rzy razy dałem mu w  gębę, jak  

Z Opola na Górę św. Anny je - (tnh!e Obraził... 
dzie się dobrą szosą przez Strzel- | A  co do podeszłego wieku, tak 
ce —  w  p rostfej lin ji 30 kim. się  Sleziona chroni! przed p. Ca- 
M am  ochotę odwiedzie pod W ie l- ^enderem  
kim Kamieniem, słynnym  z gro­
bu błog. Jacka O drowąża, stare­
go gospodarza, Slezionę, który w  
pracy  publicznej sterał swe lata, 
a dziś coraz bliżej podchod; i do 
Pana Jezusa. Czas jednak  nagli, 
zbliza się kres ‘m ojej wędrówki 
po Śląsku Opolskim  i trzeba za­
dowolić się tylko tem, co o nim 
słyszałem .

Było to przed kilku laty. Śle- 
zioną został w ybrany  wójtem, 
lecz w ładze nie chciały go za­
twierdzić, staw ia jąc  mu zarzuty, 
źe jest znanym z okresu po­
w stań  „aw anturn ik iem " i pode­
szły w iek me pozwoli mu spra-

N ie  bójcie się, dam jeszcze 
radę urzędowi. Przecie p. prezy­
dent H indenburg o trzy jata 
starszy odemnie, a uradzi rzą­
dzić całem państwem , a  ja  nie 
uradziłbym  w  jednej w si. P rze ­

w iem  młodszy od naszego prezy­
den ta .
1 I Slezionę zostawiono na w ó j­
tostwie, póki sam spowodu sta 
rości nie ustąpił.

M IE J S C E  O D P U S T O W E  
A le  oto zbliżam y się do Góry  

św. Anny, wzniesionej na 411 m , 
w idnej zdaleka na tle szerokiej 
rów niny i na sw ej g łow ie dźw i­
ga jące j założony w- r. 1G57 klasz-

w ow ać urzędu Sp raw a oparła  *or Franciszkai.ć ,. I je j pod
się o kom isję m ieszaną p, Calon- 
dera. Przed je j trybunałem  padł 
zarzut, że Sleziona sprzeciw iał 
się gw atłow nie głosow an iu  em. ■ 
grantów , których w ie lką grom a­
dą do wsi jego  zwieziono z głębi
Niem iec na plebiscyt, że jednego  
z nich kropnął w  czasie sprzecz­
ki raz w  gębę.

—  To n iepraw da —  żywo zao­
ponował staruszek. —  Przecie

G c  d ż i n y  h s n c ś i u
w  tygodn iu  p rzed św ią te c zn ym

W ładze adm inistracyjne przy­
pom inają, że zgodnie z ustaw ą o 
godzinach handlu, w  okresu  6 dni 
poprzedzających w ig ilję  Bożego  
N arodzen ia, godziny handiu mo­
gą  bj'ć  przedłużone z zachowa  
niem postanowień ustaw odaw -

W  r. b. okres ten rozpocznie się 
od środy, 18 b. m. W  p rzypada ją ­
cą w  tym okresie niedzielę, 22  stronę o łtarza polska  
b. m  , wykonywanie handlu dozwo c z c j K rólow ej N iebios  
lone jest od godz. 13 do 18. W  
w ig ilję . 24 b, m , wszystkie skle­
py i m iejsca zaw odow ej sprzeda-

stwa o ochronie pracy, a m iunowi ży, zakłady kalotec.m .czne, fry - 
cie w  dn- powszednie o dw ie go- zjerskie i t. p. m ogą być czynne 
dzm y, t. j. do godz. 2 1 . I na jw yżej do godz. 18.

Odpow iedzialność m ajątko w a pałtstwa
za  czynnośc i lek a rzy  w  szp ita lach  p a ń s tw o w y ch

oa.a N a jw y ższy  orzekł, iż pań­
stwo, prowadzące szpital lub za­
kład leczniczy, odpowiedzialne  
jest m ajątkowo za szkodę w y rzą ­
dzoną pacjentowi 

‘ odpowiedzialność ta oDowiązu- 
e> gdy szkoda w yrządzona zosta­

ła wskutek czynności lekarza, któ 
ry n it zastosował się do elcmen- 
a rnych i powszechnie przyj ę- 
’"h  zasad sztuk, lekarskiej albo

dopuścił się niczem n ieuspraw ie­
dliw ionego zaiuedbanm .

Państw o odpow iada majątko  
wo rów nież wówczas, gdy p r z y ­
czyną wyrządzenia szkody pac­
jentow i stało się w ad liw e  fu n ­
kcjonowanie samego zakładu lub  
gdy w  prowadzeniu szpitala albo 
zakładu leczniczego dopuszczano  
się uchybień i zaniedbań.

N ie przyje m no ść, p re zyd e n ta  Kielc
W  Z w ią zk u  s trz e le ck im  fe rm e n t  a n ty ży d o w s k i

KLEL-Ca, 10. 12. (tel. w l.) .  —  
N iedaw no powzięta przez Radę  
m. Kielc uchwała, potępiająca  
aw antury żydowskie na zjeździe 
adwokatów  w Krakowie, wywo­
ła ła  początkowo wśród żydów  
przerażenie i przygnębienie. Po  
pewnym czasie jednak poszły ci­
che interwencje. W iadom e „czyn 
r ik i"  zwróciły więc uw agę pre­
zydentowi Ai tv.Tińskiemu, że me 

powinien był dopuścić do tego 
'rodzaju uchwały. W  związku z 
tem pozostaje zapewne ośw iad ­
czenie p prez. A rlw ińsk iego . 
ogłoszone w  „Gazecie K ielec­
k ie j", w  którem ten zaprzecza  
jakoby głosow ał za wnioskiem

przeciw-żydowskim. Podobno pre­
zydent A rtw iń sk i zam ierza ustą­
pić, a na najblizszem  posiedzeniu  
Rady m iejskiej m a być postaw io­
na spraw a reasum pcji uchwały z 
urna 23 listopaaa, względne w  
jak ie jś  form ie ma być dane „za­
dośćuczynienie" żydom.

Ostatnia uchw ala Rady  m iej­
skiej i nastro je antysemickie, 
w zbiera jące w  społeczeństwie, 
odbiły sśą fermentom i w m iej­
scowym Zw iązku Strzeleckim, 
gdzie zarysow ały  się w yraźnie  
dw a odłam y: jeden o tenden­
cjach narodowych i antyżj dow  
skich, drugi w ierny dotychczaso­
w e j  „ ideo log ji" sanacyjnej.

nó ia  znane na całym  Śląsku Opol 
skim miasteczko odpustowe. K il­
ka restauracyj w  schludnych  
domkach. D la  rozgrzewski zam a­
w iam  w  jednej z nich szklankę 
herbaty, ale jejm ość restauracyj 
na n ie c h ę t n ie  rozumie po pol­
aku. Pod górę idzie się komien- 
nrmi schodkami Po obu ich stro­
nach rzędy kram ów, zbitych z de 
sek, mocno zgryzionych zębem 
czasu.

N iew ie lk i kościół, obwiedziony  
ltiurem, w ypełn ił się tłumem po­
bożnych. W łaśn ie  kończy się na­
bożeństwo i m łody Franciszka­
nin z podgolonym  ezuoem idzie 
sprężystym  krokiem i uczciwie  
kropi w iernych wodą święconą. 
Z piersi rozmodlonych płynie w

pieśń ku 
Śp iew ają  

wszyscy i m ały kościół aż dygo­
ce m tlodją.

N a  dziedzińcu kościelnym peł­
no napisów, cytatów z P ism a św. 
w  języku polskim i niemieckim. 
N a stacjach M ęki Bożej nie w i­
dzę żadnych pod obrazam i napi­
sów. Słyszę, że ze strony adm ;ni- 
stracji niemieckiej Zadano napi- 
tów tylko, niemieckich i w rezul­
tacie OO. Franciszkanie, jakkol- 
wTiek Niem cy, w ole li zostawić  
puste m iejsca.

Dookoła klasztoru kilka postu­
mentów, ozdobionych hitlerow ­
ską swastyką, głoszących sław ę  
żołnierzy niemieckich, którzy tu 

padli.
E C H A  Z P O W S T A Ń ' Ś L Ą S K IC H

Staję na brzegu dziedzmea  
klasztornego i obejm uję swym 
wzrokiem  szeroko rozpostartą  

jkotlinę, podnoszącą się coraz w y- 
i e j  ku Górze św. Anny. W szak  
tu w  czasie trzeciego powstania  
śląskiego toczyły się n a j z a c i ę t ­

sze w alk i z Niem cam i, którzy 
okopali się kolo klasztoru. Tu  
padły setki ochotników śląskich

skiej, Staszek Oieksin s  Rzeszo­
wa (pseudonim  Stan isław  M iil- 
ler, dowódca baonu 4-go pułku  
pow stańców  śląskich im ienia T. 
K ościuszk i), gdy dc ataku pro­
w adził śląską kolum nę szturm o­
wą.

W  najbHższęj okolicy klaszto­
ru, w śród  sadów , które otoczyły 
w zgórze św . A nny , leg ły  poto­
kiem setki w o jov 'n ikow  śląskich, 
których groby, rozsiane na po­
lach, dotąd często odkepuje  
p ług  L t^ą  snem o lepszej doli 
Śląska spow ici, a tylko niektó­
rych z nich zabra ły  rodziny i ka­
tolicki uczciwy pogrzeb spraw i­
ły. Tylko niektórzy z nich docze­
kali się wdzięczności w  postaci 
napisów  na grobach.

D Z IA D Y  W  B Y T O M IU

B y ł w łaśn ie  w  całych N iem ­
czech uroczyście obchodzony  
dzień zm aiłych. Totensonntag —  
dzień 24 listopada. Po lacy  na Ślą  
sku m ają  sw oje Zaduszki. Dziś  
nikt w ianka na groby  bliskich  
nie poniesie, ale za to, kto może, 
je d z ij  do Bytomia, gazie Teatr z 
Katow ic w  gm achu niemieckiego 
Teatru  M iejskiego daje  „D z iady "  
M ickiewicza. I  jakkolw iek w nie­
mieckim dniu zm arłych w szyst- 
kie przedstaw ien ia zawieszone, 
patrjotyczny dram at polski zo­
stał ze w zględu na sw ą treść do­
puszczony na scenę

Z a ją łem m iejsce w  loży z do­
brą  perspektywą na publiczność. 
Z ODola p rzyby ł na przedstaw ię  
nie p. konsul Sam borski w raz  z 
urzędnikam i konsulatu, a cala sa 
la  i g a le r je  w ypełn iły  się po 
brzegi polską publicznością z 
miast, ośrodków  przem ysłowych  
i w ie lka fa lan ga  w łościan  i w łoś- 
cianek, które szeroko rozparły  się 
w krzesłach, barw ne w  strojach  
śląsk .cn i na każde słow o ze 
śceny uważne. N ie  brakło rów ­
nież w śród publiczności osób, 
które po niemiecku m ówiły i któ­
rymi trzeba było ob jaśn iać  treść 
dram atu.

W słuchałem  się w  tętno serc  
na sa ’ i i na ga lerjach . C isza ! A le  
Każdy słucha i ani drgn ie w  cza­
sie im prow izacji i w idzenia ks. 
Piotra . K urtyna SDad* i nie sły­
chać okiasKÓw... Pytam  w ięc po 
przedstaw ieniu dziewczęcia w  
stroju  śląskim:

—  Dziocha, no jak  się wam po 
dobałe ?

—  Strasznie, ie  nawet oddechu 
złapać nie m ogłam ! —  pada o d ­
powiedź, a  po n iej następu ją py­
tania. —  Śliczne... B rrdzo  ten 
K onrad m iłow ał Polsko, w ięcej 
rok sw o ją  dżiochę!

—  T ak  być powinno —  W t rą ­
cam.

—  Pewne, że tak.

T . Opioła.

7. drobnemi udziałami po 10.00C i 
ll.OOC zł. Spółka wniosła podanie o 
koncesję, kt i re, jej dotychczas me 
udz; Stono, ale ponieważ te sprawa 
u z' skała aprobatę komitetu ekonc 
miernego Rady Ministrów, Starostwo 
w Nowym Targu wydało spółce cym- 
cza. owe zezwolenie na rozpoczęcie 
robot, a te s? już na ukończeniu, tak 
ie w lutym oddanr zostanie kolejka 
do publicznego użytku".

Zestaw ien ie w ca le  wym owne: 
koncesj. dotychczas nie udzielo­
no, ale robty są ju ż  na ukończę  
niu. Toteż, zdaniem  „Gzaśu",

„by*iby apiej, ao " wszelkie for­
malności były zachowane, właśni* 
dlatego, że budowa tej kolejki ekscy­
towała nadal ekscytuje oninję pu­
bliczną".

Co do kalkulacji, to :
„Kosftorys całej budowy obliczo­

ny został na 2.200.000 gj. V kalkuia- 
cj okreś'a s-'ę koszt wjazdu na 3,50 
zł., zaś zjazdu na 2,50 zł., koszta eks­
ploatacji r a  12y.00P zł. rocznie, a 
czysty zysk w  najgorszym wypadku 
pf-zy najbardziej pesymistycznych o- 
bliczeniach na przeszło 600.000 zł., 
czyli przey duje się w  ciągu 4— 5 lat 
syka. 5 całego wypożyczonego kapi­
tału". ,

„Cza?" jednak bier-ze pod u w a­
gę, że ta ka lku lacja  może zaw ie lć , 
gdyż „szereg instytueyj i w ięk ­
szość o rganów  prasow ych zw a l­
cza kolejkę, odbiera je j popu lar­
ność i naraża na pewnego rodza­
ju bojkot, który n -ew ątp liw ie  mc 
że być próbow any i który f r e k ­
wencję na początek obn iży*. 
Trzeba było te spraw ę „w  prasię  
i opinji publicznej lepiej p rzygo­
tować, rząd m ógł to zrobić, dziś 
trzeba walczyć z trudnościam i i 
dopiero powoli torow ać drogę  
p raw dz:e". T rzeba w ięc będzie
obniżyć ceny biletów  i spłatę czę­
ści d ługu  (400.000 zł. za dosta­
w y ), p rzew idzianą w  ciągu  2  lat, 
rozłożyć na dłuższy okres. Inne  
kredyty są zwrotne dopiero po 
10-ciu latach, a w ed le  „C zasu "

,,ć ► tego czasu nastawienie opinj* 
publicznej, lak zwykle u na« zmieni 
się pewnością c 11.0 stopni".

Jak zw-ykle u nas...

Hawrftt ludowców ku Centrolewowi?
Glosy prasy o uchwałach kongresu ludowego

W  Odgłosach prasowych, jak ie cego posła Dobrocha, a  jedną z 
w yw oła ł kongres ludowców , kc- sympatyczek komunizmu usunął z 
mentarze ł up ia ją  się dooko a sali. N iem niej charakterystyczne
dwóch sp raw : politycznego i spo­
łecznego cbaraKteru powziętych  
uchwał.

P rasa  sanacyjna zw róciła  uw a­
gę przedewszystkiem  na utrzym a­
nie solidarności stronnictw a lu ­
dowego z b. prem jerem  W itosem  
i innym, w ięźniam i brzeskim i 0 - 
raz na plany ewentualnego  
wskrzeszenia Centrolewu. Zda ­
niem „I. K. C.“ na tego rodzaju  
tendencje w skazu je  powierzenie  
czołowych stanowisk pp. T hugu - 
towi i R ata jow i, jak  i udział w  no 
w-ycb w ładzach  stronnictwa zna­
cznej ilości działaczy radykalnej 
młodzieży ludowej. Róv'm eż „Ro­
botnik* podnosi, że na kongresie  
u jaw niła  się m asowość ruchu lu ­
dowego, jak  i jego „św iadom a wo­
la  wspólnego frontu z k lasą  ro - 
botn.czą",

Z drugiej strony zwrócił u w a ­
gę fakt, że poa względem społecz­
nym rezolucje, uchwalone przez  
kongres różnią się znacznie

było także wyraźne podkreślenie  
zasad chrześcijańskich, na któ­
rych ruch ludow y się o p ie r a __
czego dotąd unikano.

W reszc ie  stw ierdza „K u rje r  
Po lsk i" prze jaw ien ie  się na kon­
gresie nastro jów  antysemickich.

Innego natom iast zdania jest  
„W arszaw sk i Dziennik N a ro d o ­
wy ', który zarzuca ludowcom  nie 
zrozum ienie istoty kwestji żydow ­
skiej i zacieśniania j‘ej do żądania  
tylko em .gracji żydów do Pa lesty ­
ny i rozwoju spółdzielczości, przy  
równoczesnem  jeanak  opowiedze­
niu ślę za rów noupraw nieniem  
żyaów  w  Polsce. Zdaniem  organu  
str. narodowego takie stanowisko  
nie prow adzi zupełnie do załam a  
nia w p ływ ów  żydowskich w  P o l­
sce i znać, że przywódcy str

m e spraw y  z charakteru  tych  
głębokich przem ian, jak ie nastą­
piły  w  ciągu dziew ięciu lat w  Po l- 
sce“ . W idocznie bow iem  wyoDra- 
za ją  oni sobie, że Polska 0 0 wróci 
do stanu sprzed m aja 1926 r. i 
„że będą m ogły n ią rządzić p rz y ­
padkowe, luźne koalic je  partyjne, 
prowadzące politykę państw a z 
dn ia  na dzień, na podstaw ie d o ­
rywczych ta rgów  i porozum ień" 
Tym czasem  w y jście  —  podnosi
„M arsz . Dziennik N a ro d ow y " __
prow adź ' jedynie przez stworze  
nie z Polski pnństw a narodowego  

To samo, choć z w ręcz p rzeciw  
nesro stanowiska zarzuca u c h w a ­
łom kongresu ludow ego „Gazeta  
Po lska", któro om aw iając listę  
nowych w ładz partyjnych zauw a- 

iż „dobór nazw isk  wskazuje, 
że kongres ludow y jest w yraźną  
tęsknota do przedm ąjowuch cza- 

—  czasów, któro w b rew  na-
ludowego „m e zdają sobie w idocz dziełom naiwnyc - me wrócą*-

tu gdzief w pobliżu legł mój zna- 'od  propozycyj przedstawionych  

jom y student Pohtechn ki Lw ów

Poseł Arciszewski
w  W a r s z a w ie

Poseł polski przy rządzie Ru- 
m unji, m inister pełnomocny A rc i­
szewski, przybył do W arszaw y. 
Poseł A rciszew ski, baw ił ostatno  
w Rydze jako obserw ator konfe­
rencji m in istrów  państw  bałtyc­
kich.

Po kilkudniowym  pobycie w 
W arszaw  ie, poseł A rciszew ski u- 
daje się do Bukaresztu.

przez naczelny komitet w ykonaw ­
czy. Znikły z nich m ianowicie ten 
dencje kolektywistyczne i socja li­
styczne. Jak podnosi „K u rje r  Po l­
ski", uchwalono w praw dzie  żąda­
nie wyw łaszczenia w ielkiej w łas ­
ności i to uez odszkodowania, ale  
ta d ruga  uchwała przeszła tylłco 
nieznaczną większością, pozatem  
zaś radykalizm  ludowy nie chce 
mieć nic wspólnego z kom ur z- 
mini Przeciwko temu zastrzegł 
się zarówno szer°g  m ówców, jak  
i ca ły  kongres, którv nie dopuścił 
do odczytania listu kom urizu ją -

Lcfiff n?tpadćvj
Na k i r p a k  ży d o w s k ic h  w  P o zn a ń s k ie m

„N asz  P rzeg ląd " poaaje nastę 
pu jacą w iadom ość:

W  zw.ązku z ostatniemi chuii- 
gańskiem i napadam i w  dniu 4 
gru an .a  r. b. w  m iasteczku Szm>- 
giel, pow iatu poznańskiego, na  
drobnych kupców  zydowsKich z 
Lodzi, którzy zo jta li poranieni 
nożami przez m iejscow ą chu liga- 
nerję delegacja  poszkodowa­
nych po powrocie do Łodzi zw ró­
ciła się do posła M incberga z 
prośba o interwencję u czynni­
ków m iarodajnych.

Poseł M incbe^g przyrzekł de­

legacji, iż in terw eniow ać b ę d z ie  
w ;ej spraw ie  u M in istra  Spraw  
W e w n ę tr z n y c h .

ł f f c r i G " e
K orespondent „Naszego P rze - 

g.odu * z Lucka donosi:
N ieznan i sp raw cy  w ybili wczo- 

ra j kam ieniam i 9 szyb w  oknach  
oóźn.cy na K rasnem  w  Łucku  
Gdy na odg 'bs  stłuczonego szkła 
w ybiegł uozorea, nie było jnż  
nrzed bóżnicą nikogo. O w ypad­
ku zam eldowano polic ji, Która 
wszczęła dochodzenie.
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Dziś św . Damazego. 

Jutro św . A leksandra .

j i A i m
T E aT R  W IE L K I: Dziś i jutro 

„Baro" cygański". W  piątek „Aida" 
z gcic_mym wyjr^pem Caterine Jar- 
bort śpiewaczki opery chicagow­
skie.. W  sobotę i w  rueaz’eię „Baron 
cygański *.

T E h TR N A R O D O W Y : Dziś 1 ju- 
tr< „Przepióreczka" Żeromskiego. W  
piat łk „Cyd".

T E A T R  P O IS K I: Dziś i jutro
„Kre* wędrowl i“ z Węgrzynem i 
iamborskin . Początek o g. 8 wiecz. 
W  dn-u 18 b. m. premjera „Zburze­
nie Jerozolimy" Konczyńskićgo.

T E A T R  N O W Y : Dziś i jutro, ko­
media Pawlikowskiej, „Powrót ma­
my". W  dniu 17 b m. premjera „Był 
sobie więzień..." Anouilh‘a.

TE A T R  L E T N I: Dziś sowiecka
sr-tuka „Przedziwny stop" Kirszona, 
Od soboty 14 b. m. wraca na afisz 
„Muzysa na ulicy". W  tobotę o 4 
popcl. premjera Dajki dla dzieci „Wy  
p n .ra  po szczęście" Szelburg Za- 
resnolry-

T E A T R  M A Ł Y : Dziś po raz 65-ty 
komedja Shaw*a „Żołnierz i bohater" 
w  reżyserii i z udziałem A. Węgicr- 
kL

STO ŁE C ZN Y  T E A T R  PO W SZ .- 
Dzić „Muzyka na uiicj"  o godzinie 
19-ej w  sali na ul. Narbuita 14.

T EATR  A T E N E U M : Dziś i jutro 
teatr n:eczj-nny. W  piątek premje- 
r i Wesołej groteski Hemara (we­
dług Nestn y‘a ) „Trójki hultajskiej" 
z udziałem S. Jaracza, w  reżyserji 
Perzanowskiej.

TE A T R  K A M E R A L N Y : Jeszezc 
kilka dni Ibsena „Budowniczy Sol- 
ness' z Adwentowiczem. Wkrótce 
premjera komedji Ja. oszyń skiego 
p, t. „Sąsiadka".

IN ST Y T U T  R E D U T Y : Nieczyn
ny. W  przygotowań.u 2-aLtou a ko 
medju C Norwida p. Ł : „Pierścień 
wielkiej damy".

T E A T R  M ALICKIEJ (Karowa 
18/: Dziś teatr nieczynny, <rpow idu 
próby generalnej. Jutro „Cień" Nico- 
demiego z Malicką, Ankwiczówną, 
Sawanen, i Kwiatkowskim.

CYRULIK W ARSZAW SKI: Aktual­
na satyra „Z przedziałkiem". Co- 
d2:ennie dwa przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 wiecz.

W IE L K A  REW JA (Karowa 18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz­
na Bernauera i Oes*erreicFera „Mi­
nister i dessous" z H, Ordonówną i 

■A. Fertnerem.

T E A T R  H O LLYW O O D : Codzien­
nie rewja arszawa — Nowy Jork".
Pocz. 7.15 i 9.30. W  niedziela i świę­
ta 6.16 i 8.15.

O PER ETK A  N A  CHŁODNEJ  
Dzis i codziennie operetka Kalmar'. 
„Hrabina Marica".

CYRK  STA N 1E W SK IC H : Dziś i 
codziennie o godz 8.15 wiecz. nowy 
P”ogram W e wtorki, środv i nie­
d z ie l o 4.30 i 8 15.

K u c h e n k i ł a d n e  l a k i e r o w a n e  o d l4 0  W y b ó r  m e b l i , t a p c z a n ó w
R A D E L I C K I ,  N o w y  ś w i a t  f t O  w p r o s i  C h m i e l n e j .

J C J .7 L A

C z y  o d b ę d z i e  sią w  r.  D.
G w ia zd k a  „C aritasu” ?

Katolicki Zw. „C aritas " za cel 
sw ej pracy bierze tylko człowieka  
nieszczęśliwego, w ytrąconego Zc 
sw ej rów now ag i życia, but ró ż n i­
cy jakiego jest w yznania, lub ja -  
kmhby on był poglądów  politycz- 
nych Tc te i tam, gdzie „C a r ita s -  
pracuje, pragn ie aby  szczególnie  
w  okresie BożeKo Nagodzenia nikt 
z potrzebującycn nie by i pominię­
ty. Sam otnych i bezrobotnych za­
prasza do sw ych św ietlic, aby  
przy w spólnej gw iazdce, każdy  
m ógł w spom w eć sw ój dawny dom  
rodziny i przekonać się, ie  gdzie  
panuje Chrystus, tam  ladz ie  Są 
sobie jacyś m ilsi, tara czuje się, 
że każde serce b ije  tem samem  
■rytmem m iłości b ratn ie j.

„C a r ita s " dzięki o fia rnośc i spo 
Seczeństwa w  uDiegłym  toku urzą  
dzil gw iazdkę na sumę 25.382 zl. 
„G w iazdka" by ła urządzana w 29 
ośrodkach stonce Zaproszona zo 
stała na n ią nęd>za w yjątkow a.

Rozdano paczki „gw iazdkow e*1 dla 
3.876 rodzin w  czem byio azieci 
6.937 Paczki zaw iera ły  przew aż­
nie żywuuść na. św ięta.

W sp ó ln ą  „gw iazdkę" urządzono  
dla dzieci uczęszczających do 
św ietlic „C aritasu  *.

M iną ł rok, dziś „C a r ita s "  zn a j­
du je się w  podobnej sytuacji, nę­
dza jest ta sama, jeś li nie w ięk­
sza „C a rita s " cofnąć s.ę przed tą 
pracą, lub  ją  skurczyć w żaden  
sposób nie może. W ie rzy  on bo- 
w em ze rpofeczefistwo katolickie  
nie pozw oliłoby  na to. Trzetc u f­
ni w  jego  o fia rność  przygotow u­
jemy w  całej pełm  zapisy zg łasza  
jących się rodzin tak jakbyśm y  
by li ju ż  w  pos’ad an ‘u 25 tysięcy  
zł potrzebnych nam do urządze­
nia „gw  azdki” , nodtbm e, jak  ro­
ku ubiegłego.

Czy „C a rita s " się n ie nawie­
d z ie ’

B a jk a  d la  m ło d z i e ż y  w  t e a t r z e  L e tn im

„ W y p ra w a  p o  szczęście**
S ze lb u rg  - Z a r e m b in y

Teatr Letni rrzygotowuje specjalne widowisko dla diied i młodz;eży: 
zalecony przez Kuratorjum i v ladze oświatowe obrazek sceniczny znako 
mitej młodej pisarki, Ewy Szelburg-Zaremhiny, p. t. „Wyprawa po szczę­
ście".

Autorka, odrzucając saablon dotychczasowych, oklepanych motywów w 
bajkach dla dzieci, posługuje się elementami, interesującemi żywo dzi­
siejszą młodzież (jak  lotnictwo, radjo, kino i Ł d.), a stanowiącem istot 
ne dźwignie współczesiifcgo, czynnego żyda i tęsknot za czynem i cu­
downą przygodą.

„W j-piawa po szczęście" .trzymali doskonałą obsadę na czele z eki­
pą świetnych komików. P o lo w y m ,  Uapmó ±m, oszezerowiczem, Krzy 
muską oraz x pp. Niwińska, Wojdiljńflką, Kawińaka, Zajączkowskim i in­
nymi. retyse.ja Ziemowita Karpińskiego, dekoracje St. Jarockiego.

P-em jera „"Wyprawy po szeTeście" okaże się w  sobotę diiia 14 grudnia 
o godz. 4 pop.

Uroczystości KarjańsW e
w  s f o H c y

Dnia 8 b. m w  sali Raay M ilj-1 
skiej w Warszawie odbjła się stara­
niem sodalicyj marjańskick akademi­
ków _ akademiezek wielka akademji 
ku czci Najśw. Marji Panny. Pala i 
gałerja wypełniona była młodzieżą, 
która przybyła ze sztandarami swych 
sodalieyj. Uroczystość zarzczycill 
swą ob*enośeia ks. kardynał Kakow 
ski, arcybiskup metropolita warszaw­
ski, ks. nuncjusz Marmaggi, któremu 
towarzyszył radca ks. prałat Paeini, 
księża biskupi Szlagowski i Gewl na, 
p. rektor Warch&s owsld, komisarz 
rządu Jaroszewicz, przedstawiciele 
kapituły metropob-alnej, profesoro­
wie wyższych uczelni itd.

Po zagajaniu akadem,'. przez p. 
Barbarę Szamotulską, przemówił

Fenomenalna ipiewacrka

M U R Z Y N S K

C A T E R I N
czka ■

aj
D Z I $ i p ąteic 13 b, m

Ml O P f R T C
jako kaiężniczka etjopika

or „ A I D A
Jej imerpcetada It Aldy*1 

je*t nieporównana

prof.- dr. Andrzej Tretiak, w  niezwy­
kle głębokich myślach' kreśląc hie- 
rarchję idej, rządzących światem, 
wśród których wybija się nr czoło­
we rruijace idea rebgijna • Odczyt 
„Królestwo duchowe M ary" —  w y ­
głosił p. Z. Kukulski, W  części kon­
certowej akademii w ykor.„ a oko- 
Hrzneścowe utwory muzyczne orkie­
stra 36 pp. I/egji akademickiej p^d 
dyr. maj. Ślrdzańskiegc. Hymn „Bo­
garodzica", -„Meditntion", L itarja  O- 
scrouramska „Sancta M aria" —  wy­
konał chór akademicki „Ain-brJSia- 
num“ z udziałem solistów pp Pomór 
skie; i Skowron: kiego. Deklamacje 
ku ezci Bogarodzicy wypowiedzieli 
pp. Irena Do.nai.ska i Czesław Pol­
kowski.

Na rskończenie przem Swił prezes 
sodalicyj p, L. Stępień, ślubująe w 
imieniu młodzieży akademickiej wier 
ność i miłość dla ideałów katol ciach. 
Cała orpczystóść miała charakter 
niezwykle podniosły

A  TRON: „Człowiek dwóch świa­
tów" i „IC-ciu z Pawiaka".

A D R IA : „Szkarłatny kwiat".
A N T IN E A : „Burza u Brzasku" i 

„Awunturki jego córki".
A S : „Pieśń Kazakr" i mFlip i Flap 

nic chcą pracować*.
A M U R : „Bez nazwiska" i „Czło­

wiek o stu maskach".
A PO LLO  „Ostatni Poatc. unek".
B A p T Y K i „Anna Karenina".
C A DIT 0 L : „Jaśnie Pan Szofer".
CA5INO: „Dziewczę z Budapesz-

ta".
COLOSSEUM  (D uże): „S*eść lat 

raih-ści"
COLOSSEUM  (M A Ł A  S A L A ' 

„Uśmiech szczęścia" i „Człowiek z 
Doliny śmierci*.

CORSO. „Niebezpieczna piękn„dć 
i rewja.

DLITE : „Nędznicy" i „Paryż w
o; niu".

E R a : „Epizod i doduila 
EURO PA • „Piekło".

F A M A : „Najpiękniejszy dzień me 
g., życia".

F il.H A R M u N J a  : „Gabinet Figur 
Woskowych".

FLO R ID A : „Teraz i zawsze* ortz 
„Nana".

FO R U M : „N a dnie oceanu" i „żo­
na z ogłoszenia".

HELJOS: „Dzień wielkiej przygo­
dy ' i do.

KOMET A : „Niedokończona symfon 
, %** i rewja.

K IN O T EA T R  M IEJSKI: „Ostat­
nia serenada*

L U K : „Am ok" i „Przyjaciele i ko- 
ch inkowie".

LOS : „Bohater Arizony* i dodatki, 
M A SK A : „Miłość Fraulem Doktór" 
i „Tańcząca Wenus".

M A J E U n C  .Dyktator"
MARS: „juiike" i żórty detektyw'.
M EW A • „Legjon Nieustraszonych" 

i „F1'P i Flap —  byh sobie dwaj hul- 
taje”,

M U C H A  „Muszę być młody** i Ta. 
jemnica. Domu Habsburgów".

N O W A  TO M BU LA : „Idziemy po 
szczęście" i „Roześmiane oczy".

OKO PR A SK IE : „Wyprawy krzy­
żowe".

P A N  „Chińskie Morze*'.
PAR. ŚW. A N D R ZE J A : „śluby 

ułańskie" i dodatki.
PE T IT  TR Ia N O N : „Marzące n-

sta" i „Nie cnce wiedzieć kim je 
steś“.

P O P U L A R N Y : „Czerwona aama" 
i „Miłość dla początkujących" oraz 
rewja

P R A G A : „Kapryśna Marjetka" i 
rewjt.

R>_J: „Wyspa Skarbów".
R E N A : „Antek Policmajster" i

dodatki.
RIALTO Zaczęło się od pocałun­

ku"
R 0 X Y : ..Pat i Patachon".
ST Y L O W Y : „Sen Noey Letniej".
SF IN K S : „Szanghaj" i rewja.
SO K oŁ: „3 V ^  Sing" i „Noc kar- 

nawahrwjf*.
SWI.AT: „Niechrę wiedzieć, kim

jebteś" i dodatki.
T O N : „Tarzał, nieustraszony".
U C iEC H A : „Dla ciebie tańczę".
U N J A : „Malowana zasłona".

'A A  U) ł  0
WARSZAW A 

Śroaa, dn. 11 grudnia
6.30 „Kredy rarne..,”. 6.33 Pobudki 

do gittin. 0.3-1 Gimnastyka. 6.50 Mę­
żyka (pt.). W  prze.wc o godc. 7.2U
— Dzier. po.’. 7.50 Progr. na dz. b:ez. 
7.53 „Parę inform.”. 8.00 Aud. dia 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dz;en. 
poludn. 12.15 „Znaczenie odżywcze 
jarzyn i owoców" —  wygłosi
Ma.ja Strasburga- 12.30 Muzyka 
(pL ): M. G.imka: Uwertura do op.
„Rusian i I udu.ila", L. v. Beetho^en- 
Ecossaise, D Scarlatti: Sonara A-our 
(Misuha Lewitzlci —  fort.), Fr. Flo- 
tow- Wiązanka melodyj z op „Mar- 
ta”2 G. F. Fla-cndul: ^argo z op. ,^X.er- 
xes” oraz Fr, Kreisler: Wiedeńskie 
melodie (wyk. B. Harrison —  wiolon­
czela), P  Czajkowski: Kapry- wioski, 
F Menaelssonn: Noktur1- ze „Snu no­
cy letniej”. 13.25 Chwilka gosp. do­
mowego.

15.15 W>ad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. gieid. 15.30 Utwory na skrzyp­
ce w .vyk T, kleinmana. lY;;y fc.t. 
prof. Urśteii. L  Różvcki: Nokturn i s 
moll, Pugnani -  Kreisier: Preludjum i 
allegro, Ambrosio: Canzoretta lo.UC 

| „Rczrrowa Majsterklepki z Lcpigli- 
ną”, „Najwyższy czas pomyśleć o 
choince” —  -ud. dla dzieci starszych 
w opr. K. Piekarczyka (z Poznania. 
16.20 Pieśń hebiajskie w wyk. M» 
Rotha. Przy fort. prof. L. UiSte„i.
16.45 Rozmowa muzyka ze słucha 
czem raaja. 17.00 „Dyskutujmy”. 
„Przyjaźń i autorytei w  wychowaniu 
i w  życiu” odczyt, wygh W . Ftaszyń- 
ska 17.20 Kunc. w wyk. Malej Ork. 
P. R 17.00 „Świat się śmieje” —  
przegl. humoru zagrań, w  opr. Br. 
Winawera — w  wyk. J. Ku.iia^owicaa 
i I. O rwda. 18.00 „ODGŁOSY H>1- 
ÓYNI1” (M U/YK A Z  ORv GINAl 
NYCH PŁY T  Z ABISYNJI). 18 30 
„Skrzynka ogólna” —  dr. M, Stępow­
ski. id.40 „Życie kult. i art stolicy ’.
18.45 Piogr. na dz. nast. 13.55 „Co 
boli rolników” — pogad J. Biernac­
kiego, gospodarza ma.orolnego po..'_. 
vrarszav skiego. 19.05 Konc. reki. ly.3ó 
Wiad. sport. 19.50 Pogad. akt. 20.00 
Tow. Śpiewacze „I owszem” —  au­
dycja slownu -  muzyczna tzs Lwo­
wa). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „Ob­
razki z Polski współcz.”. 2l.0u JV -ia  
Audycja z cyklu „TW oRCZO ŚC  FR Y 
DERYKA CHOFINA-’ <1810 —  1849). 
Tekst objaśniający prof. Zaz. Jachi- 
meckiego wyk.: a . Brachocki —  fort. 
(z Katowic) 4 Etiudy z op. 25: Nr. 7
—  cis - moll. Nr. 11 —  Dec dur, Nr. 
9 —  Ges - dur. Nr. 10 —  b - moll, 
Trzy Noktu-ny op. 15: F-dur, fis dur,

Sprawdzanie
cen p i e c z y w j

W obec nap ływ ających  skarg  na 
pobieranie za pieczyavo cen w yż­
szych od ostatnio obniżonych, sta 
rostw c grodzkie śródm iejakc-w or
szawskie przystępuje do genera l­
nego spraw dzan ia  cen, żądanych  
za pieczywo w  obrębie starostwa, 
n a n o r  m s i w i i i . m n n n m

ClitszńCs i lę  pou rszechnam  uznaniem neturain*

W iN A  K R Y M S K IE  i K A U K A S K I E
S T O Ł O Y / E  C Z F R W 0 M E :  >ani Nr. 46, Napareuli Nr. 47

STOŁOWE B I a Ł E :  W>trawna: Ku]iai A-bri'- N-r;63, Cynandall (Nr. 64 
Pflłwytrnwneii Napareuli Nr "6 .

Mukuzani Nr. 47, 
IPÓłsłodklth Czatyr Dat Ni 6Ł  
Złoty Muskat Nr. 35, ifcikal Li- 

—  - -  - sw —  - » wadja Nr 85, A) Danii Nr. 89
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win i reat&urac|acb.

n m m

DESEROWE SŁ00K8E:

g-meU, Fantaisie —  Imprompiu Of 
posth. 66 1-sza Baiiada op. 23 g  moll.
21.35 „Wspomnijmy Reym ont” —  
szkic literacki K. Makuszyńskiego. 
21.50 „Dlaczego kupiec powinien na­
leżeć do organizacji zawodowej” —  
pogadanka, wygi. B. Rutkowski. 22,00 
„Nicwydane utwory Mieczysława Kar­
łowicza” (z Poznania). Wyk.: A. Kós- 
ler —  wioionczeia. Chór „Echu”, 
Członkowie Ze-,p. Ork. Oper, Br. M!p- 
dziejowski —  iortepian, Pogad. wstęp 
ną wygłosi dr. J Młodziejowski: a. 
Czasem gdy długc (sł. Tetmajera!,
b ) "Ł nową wiosaią (s>owa Czesława).
c) Rdzawe liście trzęsą z dizew (sł. 
Tetmajera) —  wyk. Chór „Echo”, Se­
renada wiolonczelowa— wyk. A. Rós- 
ler. Mój najlepszy przyjacielu, szmer 
lasu. —  wyk. Chór „E'cho” pod dyr. 
Wiad Raczkowskiego, Menue* z kwar 
tetu smyczkowego —  wyk. Członko­
wie Orkiestry Operowej. 22.30 Mnż. 
tan. w  wyk. Małej Ork. P. R, W  prze- 
wie o godz. 23.00 Wiad. meteorert. au 
kom, iotn.

Czw artek dn 12 gruó iu a
6,30 „Kiedy ranne**... t.33 Pobudka 

do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka (pł.). W  przerwie o godz 7.20 
Dzien por. 7.50 Progr. na dz. bież. 
7.56 „Parę inform." 8.00 Aud. dla 
szkól.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Mariackiej w  Krakowie 12.03 
Dzier połudi„ 12.15 P^raner mu ­
zyczny dla młodzieży azKół powsz. 
W pi igr. utwory St. Moniuszki, u.3.00 
Zespół gitai hawajskie! poc dyr. J. 
La-v.rusicvn--.za. 13.25 Chwilka gosp, 
domowego.

15.15 Mriad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Muzyka ( p ł ) A. 
Tliomas: Uwertura do op. .ddignon**, 
Al. Zarzycki: Mazurek np 26, P. Sa- 
rasate: Romans andaluzyjski (Br.
Huberman —  skrz.), G. Verdi: A rja  
z op. „Traviata * (A . M. Guglielmet- 
ti —  sopran), S. Eachm aninjw  Pre­
ludjum g-moU W . Murdoch —  forru), 
16.00 „Tran 1 —  po^adan_ra dla dzie­
ci młodszych —  wygł. Stary Doctor.
16.15 Konc, zespołu H. Golca. 16.45 
„Cała Polska śpiewa" —  Konc chó­
ru nu-sk. „Poeudoa" pi-acow. fabryki 
K a ra b in ów . 17.00 „Jak wieś żywi 
miasto1' : „Ziemiiiahi i jarzymy*1 —
reportaż p iof Jana RostafińsŚ iego.
17.15 „Sieiskie nastroje" —  Konc 
Ork. Kameralnej A. Hen ia z (z  
Krakowa). 17.50 „Książka i wiedza": 
O książce Józefa Lóbla Z baw cy  
ludzkości" —  dr. Karol Klein (ze 
Lwowa). 18.00 Muzyka francuska 
(p ł.):  M  Ra,vel: Rapsod ja hiszpaa 
sf:a (wyk. Ork. Filadelf-jska Fii- 
harm. pod dyr. L. Stokowsluego) R. 
Ducasse: Sarahande (W ielka Ork. 
Syml. pod dyr. Piotra Coppola, ub- 
jnśnieria —  dr. Elsneiowny 18.30 
„Film, plastyka, arcmtektura*' 18,li) 
„Jak spędzić święto?" 18,4o Progr. 
na dr nast. 18.55 W iejski nauczy­
ciel dożywia dzieci" —  pogad St. 
Bieleckiej. 19.05 Konc. reki 19.35 
Wiad, sport, 19.5u Pogad aktuąina. 
20.-00 .„Tózef Piłsudski a książka1-.
20.45 Dzien. ulecz. '20.55 „Obrona 
przeciwlotniczo - gazów: “ — pcwad. 
il-.oo PO W SZE C H N Y  TE.-sTR W Y ­
O B R A ŹN I: SŁUCH  OY.TSKO »1RY- 
G 'N  A L N E  M ACIEJA  FR E U D M A - 
N 1 P. T. ,.H O UTT EN SV ILLE  W Z Y -  
V.V TO M O CY" (ze L-wowa). 2i-30

Sasze pieśni" —  oc ipiiwa I. G »- 
dejslca. Przy fort. nrof. L  Urstein. 
21.55 Konc. Symf. W yk.: Ork. P. R. 
nad dvr. I. Neumarke i L. Kmitowa 
—  skrzypce. W . A. Mozart: Serena­
da (Eine kleine nachtmusik) —  wyk. 
ork. W . A . Mozart: Koncert skrzyp­
cowy Es-dur —  wyk. z tow. ork. L. 
Kmitowa Fr. Schubert: Muzyka ba­
letowa da ,,Rosamundy" —  wyk, ork.
22.45 Muzyka tan (p ł.). W  prze-w.a 
o godz. 23.00— 23.05 Wiad. meteor, 
dla kom. lotn.

TAKI A  SPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH SUKIEN
PALT

M O 0E U  J E S I E N N E G O  S E Z O N U  MODELI m i  lim ”CENY W Y JĄ T K O W O  
NISKIE
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Z ygm u n t J u rk ow sk i 4 )  .

K siężycow e  
interesy

P o w i e ś ć

  Tak, proszę, pani, Paw ełek  teraz cierpi na jakieś psychiczne
dolegbw ośei, ale narazie zachow uje mę zupełnie spokojnie i r  ema 
fow odu  do żadnych obaw .

I to m ówiąc poklepał go ram ieniu.
—  Tak, m c mi w łaśc iw ie  nie jest —  u sp raw ied liw ia ł się Paw eł, 

w  obawie, że troska o jego  zdrowie, gotowa się udzielić całemu gro ­
nu —  m ówm y lepiej o interesach —  przypom niał.

—  Pow inien pan na siebie uw ażać —  rzekła w  konkluzji pani 
Dorota, spoglądając  na niego nieufn ie.

  „W ystruga ł ze mnie w a r ja ta "  —  m yślał P aw e ł ze złością,
obserw ując, jak  Lubystek obrzucał łakomem spojrzeniem  krągłe  
i zgrabne nogi p a r i Doroty. Tym czasem  Dziubiel naw iązał do po­
przedniego tematu:

—  Interes polega na tem Propaganda kuka© natknęła arę na 
pewne trudności. Oto do najw iększego bodaj odłam u a a u e j  lu d ­
ności, czyli chłopów, dotrzeć z reklam a niesposob. Ostatnim  eAa 
pem, do którego z ledwością dobrnęły słow a zachęty do spożywania  
większej ilości kakao, są m ałe kolejowe stacyjki. N a  peronach sto­
ją  duże transparenty z napisam i: „Kakao t «  zd row ie" i na tem ko­
niec. N atom iast wsie odlegle od stacyj nieraz o całe dziesiątki ki­
lometrów i zamieszkałe przeważnie przez analfabetów , znalazły  
się poza zasięgiem  propagandy nakae H urtow nicy długo biedaJi 
się nad tym problemem, ale bez skutku, W ysy łan ie  ager.Ww de każ­
dej we- z osobna, byłoby zbyt kosztowne, a nropaganda indywi­
dualna przez w jsy łan ie  broszur czy ulotek, niem ożliwa spewodu  
braku adresów

—  I  oto mój pomysł —  ciągnął dalej —  rozw iązał tę kwestję

Znalazłem  drogę do zabitych deskami w iosek ; pośredn ią w p ra w ­
dzie, a le n iezaw odną —  przez wojsko. N iem a w s i choćby n a jb a r­
dziej od ległej, z którejby paru  chłopów  nie służyło w  w ojsku  Żoł­
nierze zaś piszą listy de rodzinnych wiosek. L ist nadesłany z w o j­
ska jest n a  wsi nielaJa ewenementem, Rzecz prosta, że rodzina  
w ojaka  cho< iażby się sk ładała  z samych ana lfabetów , zapragn ie się 
dowiedzieć treści tego listu i jakoś sobie z czytaniem, poradzL A  
potem matka czy żona żołnierza bedzie się obnosiła z lis ł em po są ■ 
siadach i rozw odziła  nad tem szeroko, co też je j Bartek z wojska  
donosi. C iekawe kumy chętnie posłuchają  : wkrótce o treści listu  
dowie się cała. w ioska. I  w  tem cały fig ie l L is t nowiem będzie 
jednocześnie reklam ą.

—  Jakim  sposobem? —  w y rw a ł się z pytaniem M aciej.
—  Reklam a kakao zostanie umieszczona na papierach listo­

wych, których zam ówim y pokaźną iiość i odsprzedam y wojskowym  

kantynom.
—  A  jeżeli kantyny nie zechcą nabyć tego papieru?

—  Zaraz,., zaraz ,.— -m itygował go Dziubiel,— cała  sp raw a  jest  
praw ie  ju ż  załatw iona. W  swoim  cza-iie przedłożyłem  mój projekt 
W ydzia łow i W . K „  w  którego kompetencji leżą zarządy poszczegól­
nych kantyn i uzyskałem na mego zgodę Kantyny chętnie nabędą  
ten papier, pon iew aż sprzedamy go po niskiej cenie, po groszu za 
arkusz w raz  z kopertą. N a  zniżenie ceny Dędziemy soDie m ogli po­
zwolić dlatego, że hurtownicy, z którymi zdążyłem się również po­
rozumieć w  tej spraw ie, biorą na siebie koszty papieru, druku  
ł przesyłki, wzam ian za umieszczenie sw o je j reklam y oraz tytu­
łem wy na g n  dzenia za pomysł i przeprow adzenie tej całej tran - 
zakcji. N asz  zysk, to pieniądze, otrzym ane z kantyn.

—  A , ,teraz dopiero rozum iem ! —  rozleg ł się głos Lubystka, 
który udając przez cały rzaa zasłuchanego, przytulał się pomału  
do pani Doroty.

—  A  jaką  ilość zam ówi się tych arkuszy ? —  bada ł M aciej.
—  M iljon .
—  M iljon , po groszu za sztukę, to wypada dziesięć tysięcy zło­

tych —  obliczył naprędce.— Owszem, to w arto— orzekł po namyśle.
—  Tak, ałe to jeszcze nie wszystko, oprócz papieru roześlemy 

żołnierrom  papierośnice (pom ysł oparty na tej samej zasadzie ) w  
tym Wypadku kantyny wezm ą je  w  komis po dziesięć n*03Zy za 
sztukę w  ilości dw ustu  tysięcy

—  A z  czego m ają  być zrobione te papierośnice? —  in dago ­
w a ł M acie j.

— Z im pregnowanej tektury, zresztą taka rzecz przyda się żoł­
nierzom, gdyż m ają  oni zwyczaj noszenia papierosów  w  kiesze­
niach, skutkiem czego się łam ią i tytoń się w ysypuje. N a  jednej 
stronie papi irośnicy będzie wyciśnięta podobizna jak ie jś  h isto ­
rycznej postaci, np Bartosza Głowackiego, albo któiegoś z ży ją ­
cych dygnitarzy, a na drug ie j reklam a.

—  Jaki jest koszt produkcji takiej papierośnicy? —  epy^ał 
Lubystek.

—  Około pięciu groszy.
—  T o  zysk w yniesie około dwudziestu tysięcy złotych —  obli­

czył znowu M ac ie j— owszem, to w arto— ośw iadczył w  Konkluzji.
—  Tak w y g ląd a ją  początki naszych interesów  w  ogólnym  za­

rysie, dokładne dane mam w  tece— kończył Dziubiel sw ój d ługi re­
fe ra t ,— a tjTnczaserr zrobiło się późno i zaczyna t-ię ściemniać. A le  
dla o ijen tac 'i pana, to chyb? w ystarczy —  m ówił, zw racając  się  
do Lędźw ian a  —  teraz powinien się pan dobrze zastanowić, prze­
m yśleć sobie to wszystko i dać mi odpowiedź

W śró d  obecnych za leg ła  cisza. K ażdy rozm yślał zap ;w m  o p ro ­
jektach Dziub.ela, z wyjątkiem  może pani Doroty, która otworzyła  
tymczasem torebkę, w y ję ła  z niej różne kosmetyczne przybory i po­
p raw ia ła  rysunek swych w arg, oblizawszy je  przedtem

—  Cudownie pachną pan*' perfum y, czy to G eriain? —  zainte­
resow ał się Lubystek.

—  Z gad ł pan, rzeczywiście m ają  piękny zapach, a nazyw ają  
się „F leu rs  d 'A m our‘‘. Zatrzasnęła torebkę.

—  N o to chodźnr° —  rzekła powstając.
W szyscy  zaczęli się dźw igać powoli. Pan  Lędźw ian , którj zda­

w a ł się nam yślać nad odDOwiedzią, w stał również i z m iną wielce 
zagadkow ą podniósł do góry  paiec, skupiając tem na sobie uw agę  
obecnych.

—  M o ja  siostra, Ludw ika  —  przem ówił uroczystym  tonem —  
przygotow uje w  domu kolację, na ictórą, pragnąc poznać wspóln i­
ków m ego zięcia, wszystkich panów  zaprasza. Przyłączam  się do 
je j prośby w  nadziei, że panowie je j nie odm ówią i T^oszę do ra s  
na godzinę ósmą. Do tego czasu porozumiem się jeszcze z M acie­
jem  i sądzę, te po kolaej będziemy już  m ogli potnowić o ^spółce 
konkretnie. (G . d. n j .
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Min. M n lta h i o roli rzsmin
ns zieźdz<e ra d y z w ią z k u  izb rzem ieślniczych

P- M in. Skarbu inż. Kw iatków  
w yg łos ił w czoraj na pusiedze- 

niu Rady Zw iązku Izb Rzemieśl- 
niczych przem ówienie, w którem  
rozpocząwszy od stw ierdzenia, że 
vząd nie może bronić interesów  
•akiej poszczególnej grupy  gospo­
darczej w ezw ał do skoordynowa­
nia wysiłków .

C h a r a k te r y s ty c z n y  u s tę p  p o ­
ś w ię c i ł  m in is t e r  sp ra w o m  b iu r o ­
k r a c j i:

„przypisywanie aparatowi państwo 
wemu biurokratycznego nastawienia 

na porządku dziennym. Jeśli jed- 
nal społeczeństwo interesuje się ja ­
kąś^ sprawą i tworzy własną organi­
zację, to, czyż wówczas nie rozpoczy 

się również niezwykle głęboko za- ( 
korzeniony biurokratyzm? Ci sam i; niżając

: w sobotę utuegłego tygodnia komi­
tet ekormm’ezny i rada ministrów 
przeprowadził:- szereg nowych istot­
nych posunięć, Które mają charakter 
zdejmowania więzów z zjcia gospo­
darczego.

Powitało więc zagadnienie prze­
miału zboża, istniała dotychczas bar 
izi śCiaJa reglamentacja przemiału, 

która jest jedną z przyczyn rozpiętości 
między ceną zboża a ceną chleba. Re­
glamentacja ta utrudniała procesy go 
spodarczt, a więc rozluźniliśmy ją 
bardzo poważnie. Stwierdziliśmy na­
rtę pnie caty szereg wypadków, że na 
20 7,lotych obciążenia na rzecz bud­
żetów pubucznych przymusowe ubez­
pieczenie od ognia ;?biera małorol­
nemu 1? złotych, Obniżyliśmy przeto 
na dwa lata w całym kraju stawkę 
opłat w tem ubezpieczeniu o 15 proc., 

Ina ęrecach zaś o 20 procent, nie <>b- 
świadczeń zakładu ubezpie-  — «... .  , * . ----

D°w  em ludzie, którzy byli w życiu czen vzajrmnycn w wypadku poża-
-spcłeczneir aktywm i -nastrojeni an 
,y oiurokratycznie z chwilą Kiedy 

* ada; ą u  biurkiem przy zielonem 
suknie, zaczynają wytwarzać te sa- 
'h* zjawisKa, które KrytyKuje się w 
“Paracie państwowym, (oklaski).

Proszę panów. Jeżeli tak jest, to 
Utusimy sobie powiedzieć. ż° tego zła 
hi* opanujemy rychło i jakiegoś na­
tychmiastowego przełom., w  tej dzie 
Uziuie nie dokonamy. Jednem rat ła ­
chem nie rozbijemy tego zła, gdyż 
tkwj go wiele w  r a 3*vch duszach i 
'Ute1 cki-ach j w  naszych psychicznych 
założeniach, tak że z trudem musimy 
je nrze’amywać".

Skolei przeszedł min. Kwi atłcow 
ski do scharakteryzowania ostat­
nich prac rządu, ubolew ając, ie  
opin ja społeczna w idzi przede­
wszystkiem dekrety oszczednoscic 
we, nie dostrzega zas tych, które 
m ają na celu ożyw ienie życia go­
spodarczego.

Wzamian za obciążenie rynku kun- 
Sumcyjnego w  granicach 250 —  280 
nul jonów złotych do czwartku ubieg­
łego tygodnia zmobilizowaliśmy od- 
eiaie-nio tego rynku wzwyż około 
'00 miljonór złotych. Idziemy w  tym 

kierunku dalej., W  czwartek, piątek

ru. Uczyni., śmy to dlatego, aby u- 
lat,wić uruchomienie -wolironych w 
ten sposób sum w  kierunKU życia 
gospodarczego, P>-z’uoczę jeszcze jed 
no poouni-c.ie. ktćre również ma na 
cełu zdtjniowania tych więzów z ży­
cia gońp-fłarczego, o których powy- 
:ej mówiłem. Odnoi.i sie ono do han- 

Jlu. Mam na myśli zezwolenia iia 
handel w dni: przedświąteczne i w 
soboty do godziny 9-ej wieczór. Idzie 
tu o element czysto gospodarczy i 
psychologiczny, o zmniejszenie wglą­
du państwa w  konstytucję prywat­
nego życia kupca i obywatela

O m aw iając  dale j akcję obniż­
ki cen min K w iatkow ski ośw iad ­
czył:

.. Ten moment nie jest jeszcze rozu- 
m'anv należycie w  Polsce, leżeli prze 
myslowiec. czy kupiec zdecyduie się 
ns obniżenie i nprz. 5 procent, to są­
dzi zwykle, że z tego mc dobrego po­
zornie nie powstaje”.

Tak jednak nie jest.
Jeśli działać będziemy- wszyscy jed 

noczesnie rą  całym froncie, musimy 
pamiętać, i v  pieniądz ma dzisiaj więk­
si:*! wartość i większą dynamikę, niż 
dawn tj Jeżeli zniżka cen obejm e 
wszystkie dziedziny —  jeżeli nastąp, 
wyrównanie tych cen, to niewątpliwie

pod względem gos.iodaiczym osiąg­
niemy korzystny skute gdyż zwięk­
szy się ogólny obrót. Trzeba bowiem  
zawsze pamiętać o zbiedniał., m pol­
skim konsumencie, a przedewszy- 
stkiem o konsumencie wiejskim. KOu- 
3i:ment tpn, którega obecny docnód 
spadł poniżej połowy w  stosunku do 
doehoau sprzćd paru lat, być może, 
że nie Kupi jednego obniżonego w  ce­
nie towaru. Ale, jeśli przyjdzie się do 
niego j zaofiaruje wszystkie towary  
obniżone w  cenie odpowiednio do 
spadku jego dochodów, io kupi on 
wszystko.

Konsument tćn clicc żyć jat czło­
wiek, ale trzeba mu udostępnić naby­
cie potrzebnych rzeczy w  granicach 
jego możliwości nabywczych.

Na tem polega wielkie zagadnienie 
zniżki cen i wzmożeria ODrotu. M a­
cie panowie, możność organizacyjnego 
współdziałania w  tej a k c ;M u s i c i e  
bić w  oczy ceną każdego, kto przy­
jeżdża zc wsi do miasta.

N a  zakończen ie z jazd u  R a d a  
Zw-i^zku Izb  u c h w a li ła  rezo lu c ję  

w  k io re j czytam y :

1 6 - t u  r&utsycfii 'fćc-rZk-^h
ŁÓDŹ. 10.12 (te l. w }.). Jak po­

daje żydowski „Glos Po ran n y ", 
kilkakrotnie odraczana spraw a  
16-tu b. radnych, oskarżonych o 
wywołan ie za jść na parriętnem  
posiedzeniu Rady M M jsk ie j dnia  
28 m aja  b. r., nie doczeka się  
prawdopodobnie rozpraw y, jak  te­
go zresztą życzą sobie m iejscov i 
żydzi, Którzy nie chcieliby być 
bohateram i procesu. Rew elac je  
„Głosu Po ran n ego " na ten temat 
są nawet ciekawe.

Sąd— przypór., m a „G ł Po r.“—  
tv trakcie przewodu, a przed zba­
daniem wszystkich św iadków , w y ­
dal orzeczenie, um arzające pro 
ces. Akta mi-aly być przekazane  
starostwu grodzkiem u celem uka­
ran ia radnych w  trybie adm ini­
stracyjnym  za zakłócenie spokoju  
pubł cznego. Zdawałoby' się, ie  
spraw a raz nazawsze je s t  w yczer­
pana. gdy  znów wypłynęła ona na

skorzyila... z dobrodziejstwa amnestji
w  drugie j instancj.. t. j. w  Sądzie kim wszystkich św iadków , kieru - 
Okręgowym  w  Łodzi. jąc  spraw ę odrazu do ape larj

Obecnie proces ten —  dowodzi Takie uięcie by łoby  niezgodne z 
„Głos Po ran n y " —  przedstaw ia procedurą. Z tych w zgiędow  adw.

„Rada Związku Izb Rzemieślni- powierzchnię. Okazało się, że pro-
czych R. O. pc wysłuchaniu przemó­
wienia pana wicepremiera min. inz. 
Eugenjusza Kwiatkowskiego jakt aa 
czelna reprezentacja całego rzemio­
sła polskiego uznaje za konieczne 
podjęcie zbiorowego jednolitego i so­
lidarnego wysiłku do w-alki z kryzy­
sem prowadzonej przez rzsd Rzeczy 
pospolitej.

Kurator O rlikow ski, n iezadow olo­
ny z orzeczenia Badu G iodzkie- 
go, odw ołał się do Sądu Okręgo­
wego, i a ko do d rug ie j instancji. 
W skutek zwrotu w  in terpretacji 
spraw ie nadany został na nowo  
bieg i rozpraw a m iała się odbyć

się bardzo  problem atycznie i to 
z dwóch powodów. Przedew szyst­
kiem w  całej sp raw ie  zaszedł zu­
pełnie nieoczekiwany zwrot. M ia- 
ncu ieie obrońca oskarżonego b. 
radnego, mec. W ajcm ana, adw  
W achtel złożył w  dniu onegdaj- 
szym apelacje od decyzji Sądu O- 
kręgowego w  Łodzi do Sadu Ape  
lacyjnego y  W arszaw ie . A dw . 
W achtel w  apelacji sw ojej w ska­
zał na to, że gdyby  stanąć na sta­
nowisku Sądu Okręgow ego w  Ł o ­
dzi, że proces b. radnych odbyć 
się m a powtórnie w  d rug ie j in­
stancji, to pozbaw ionoby oskar­
żonych jednej instancji. O skarżo­
nym nie dano możności przepro­
w adzen ia dowodu p raw dy  przez 
nieprzesłuchanie w  Sądzie Grodz-

W aehtel w niósł o  unieważnienie  
decyzji Sądu Okręgow ego i prze­
kazanie sp raw y  do ponownego  
rozpatrzenia sądow i p ierw szej in­
stancji Z drug ie j strony —  co na­
leży podkreślić —  jest m ało na­
dziei, aby za jśc ia  w  Radzie M ie j­
skiej stały  się porow m e przed­
miotem rozpraw y  sądowej, a to 
zc w zględu na uchwalenie usta­
w y am nestyjnej. Za  czyn, inkry­
m inowany b. radnym  w  ale rie o- 
skarżenia, grozi im najw yżej k a ­
ra G m iesięcy w ięzienia. Które to 
kara pod lega na zasadzie amne­
stii umorzeniu. Z tego powodu  
jest prawdopodobne, że Sąd A p e ­
lacyjny nakaże umorzyć całą  
sprawę.

Ano, zobaczym y!

Zsuta z a r o s ła  m gła
i p r z y  Jego t r u p i a  z a s n ę ł a

Walka policji z górnikami
przy bieda-szybie

W ystaw ę k a n a rk ó w  w  B y d g o s zc z y
K o n k u rs  ś p ie w a k ó w  w  k la tk a c h

K R A K Ó W , 10.12 (te l. w ł.) .  W  
Sierszy doszło ćLu zajścia między 
bezrobotnym i górnikam i a  poli­
c ją  Okoto 200  bezrobotnych gór- 
n.Ków usiłow ało  w ydobyw ać w ę­
giel z b ieda-szybów  na terenach  
g H » 5#ciw a SiersŁanskiego. W ooee  
tego, ż« m osuwa wydobyw a me 
w ęgla  z bieda-szybów  m ogło spo­
w odow ać z jednej strony niebez­
pieczeństwo dla górników, eks­
ploatujących bieda-azyby oraz po­
w ik łan ia techniczne w  kopalni

sierszańskiej, wezwano policję, 
która rozproszyła bezrobotnych  
górn ików  W  pewnej chw ili g ru ­
pa górn ików  obrzuciła policję ka ­
m ień’ami i zagroziła  je j k ilo fa ­
mi oraz łopatam i. G dy tłum  za­
czął nacierać na posterunkowych, 
ci dali sa lw ę . D w ie  osoby zosta­
ły ranne w  nogi, kilku polic jan ­
tów doznało kontuzji. Rów nież w  
sobotę górn icy usiłow ali w ydoby­
wać w ęgiel z bieda-szybów , co 
w yw oła ło  p on ow rą  interwencję  
policji.

W a ! k a  na pięści

fi r a U ia t mDgbrowie

B Y D G O S ZC Z , 10. 12. (te l. w ł . ) .  
O negdaj o tw arta  została w ystaw a  
kanarków  „Pod  L w em ", urządzo­
na staraniem  Zw iązku Zrzeszeń  
H odow ców  K anarków  i ochrony  
ptactwa pożytecznego, oddziału  
I-go  „G an a ria "  w  Bydgoszczy.

Spora ilość w ystaw ionych  o k a ­
zów  przedstaw ia  m aterj i ł  tue- 
zwyrkle w artość .ow y pod w zg lę ­
dem rasowym . W śród  kanairków  
o zielonem, szarem, żóltem i 
pstrem upierzeniu, znajdujem y  
rzadkiej barw y  p tak i: o kolorze  
białym i pom arańczowym .

Poza tymi śpiewakam i w ysta ­
wiono ptaki brazy lijsk ie, o poło­
wę m niejsze od naszego najm niej 
szego kanarka o raz papużki, a  
także dw a ak w arja  z rybkam i o 
przedziwnych kształtach i Kolo­
rach.

W  czasie w ystaw y  odbył się 
konkurs upierzonych śpiew aków  
Drzed sędzią, sprowadzonym  z 
Gdańska w  ooecności kom isji m .ej 
scowej. Rezultaty konkursu były  
w spaniałe. P ie rw sza  nagrodę w  
grupie ptaków  w łasnego  chowu  
otrzym ał p. Kaz. Lenkowski, zdo­
byw ając  ju ż  powturnie puhar w ę ­
drowny, IV . D om aga ła  drugą, Cze­
s ław  Szpakowski trzecią, Bron. 
D aroń  czwartą, M akulski piątą, 
A ndrze j K azubski szóstą. W  g ru ­
pie powszechnej zdobył za śpiew  
swoich w ychow anków  p ierw szą  
nagrodą p. L  Tobolew ski, d rugą  
R< man A rnak , trzecią Józef Cy­
wiński.

Sad konkursowy w y raz ił sw oje  
zadowolenie ze św ietnych wyni- 

ików konkursu i hodowli

ŁÓ D Ź, 10. 12. (te l. w ł . ) .  —  
N iezw yk łą  zbredniarke osadzono  
w m iejscowem  więzieniu.

Przed  5 laty, em igrant ro sy j­
ski, 30 letni Franciszek  A lek san ­
drow icz ożenił się z 35-letnią Zo- 
f ją  Pędzińską. Po  ślubie A lek - 
sandrow ieze zam ieszkali w e w si 
W ióry, w  pow. konińskim. Poży­
cie m ałżonków było fatalne. A lek  
sandrow lczow a była kobietą kłót­
liwą, Dodać należy, że m ałżon­
kowie m ieli 5 dzieci, które zm ar­
ły  w  tajem niczych okolicznoś­
ciach.

W czo ra j w chacie A leksandro ­
w iczów  tozegra i się ponury d ia -  
mat. Gdy A leksandrow icz zasnął, 
zona je go  p o rw a ła  za siekierę i 
kilkoma ciosami rozplata m ężowi 
głowę. -N astępn ie  zbrodniarka

“ O SN O W 1E C , 10 . 1 2 , (te l. w ł.) .  
* o  decyzji starostw a, które unie- 
•hżnilo w ybory  rab ina  Epsztej- 

w  Dąbrow ie, w alk i wśród ży- 
flów  tam tejszych nietylko m e 
°s>lably, lecz jeszcze p rzybra ły  na 
sile. Zw olenn icy rab ina E pszta j- 
na s ta ra ją  się wszelkiem i siłam i 
utrzym ać sw ego w ybrań ca  na 
wazr.ero stanowisku. natom iast 
przeciwnicy zaciekle zw alczają  
go i tu wszystkiem i rozporząazal- 
nemi środkam i.

i’ > w o jn ie  6 łov’nej, zastosow a­
no po ra s  p .erw szy  rękoczyny

Z

na ostatniem posiedzeniu rady  
gm innej. Przeciw nicy rzucili się  
na siebie z pięściami, walcząc  
tak zaciekle, ze in terw encja  obec 

nych kolegów  radnych, nie od­
niosła żadnego skutku.

P izew odniczący  wobec tego 
zm uszony być w ezw ać pomocy 
polic ji, która z jaw iła  się na sali, 
przeprow adzając  porządek. W i ­
dok grantow ych m unduruw  poli­
c ji otrzeźw ił ju ż  zbyt agresyw ­
nych przeciwników , k tó r z y  po­
przestali na rzucaniu w zajem ­
nych gróźb.

S p a .o n y  p r z e z  Hiem ców  K a lis z
n e  G o c z e k s !  s i ą  o c J s z k c d c w o n i d

K A L IS Z , 10. 12. (te l. w ł . ) .  —
Staran ia  m ieszkańców Kalisza, 
którzy ucierpieli podczas pożaru  
miasta w  sierpn iu 1911 r., nie od­
niosły skutków w  M inisterstw ie  
Skarbu, dokąd pokrzywdzeni

z prośbą o zapom ogi.
Min. Skarbu w yjaśn iło , że P o l­

ska w  rozrachunkam i z N iem ca­
mi nie otrzym ała żadnego odszko 
dowania, obecnie zaś M in. Skar­
bu nie jest w  możności poKryć

ow inęła g łow ę chustką i położyła  
się spać, obok zabitego mężu 
W czesnym  rankiem  A leksandro - 
w iczow a w sta ła , v ryw lok ła trupa  
do pobliskiego lasu i przyKryła  
ubraniem , następnie uda>a się  
do sąs ied rie j zagrody, gdzie  
mieszka je j teść i zaw iadom iła, 
że w  pobliskim  lesie zauw ażyła  
zwłoki jak iegoś mężczyzny.

G dy udano się na imejsce, teść 
ro zna ł w zw łokach sw ego zięcia. 
Zaw iadom iono policję, która ' 
wszczęła dochodzenie.

P rzesłuch iw ana A leksandrow i*  
czowa zrazu daw ała  mętne odpo - 
wiedzi, a przyciśnięta do muru  
w yznała p ra w d y  przyznając się 
do popełnenia ohydnego moftiu.

Zbrodn iarkę osadzono w  wdę- 
zieniu.

P r ze k r o c zy * kon no granicę
i w n e t  w Tć ci be? k&rua

L W Ó W , 10 . 12. (te l w ł . ) .  —  
Jak donoszą ze Skałatu nad ZLru  
czem. tam tejsza w ładza  adm ini­
stracyjna otrzym am  .wiadomość, 
że bohater n iesam owitej eskapa­
dy za Zbrucz J B iernat, zosta­
nie w najbliższych  d n ia c h  wy­
dany przez w ładze sowieckie.

B iernat dukonał w  swoim  cza­
sie naDadu z bron ią w  ręku na 
żonę w łaścic ie la  fo lw arku  w  Po- 
łupanówce i pod grozą użycia

przez w ojnę kaliszanie udali się jakichkolw iek strat,

W ł o ś c i a n i e  n i e  c h c i e l i
zapłacić myta we Lwowie

broni w ym usił cd niej kilkaset 
złotych. N astępn ie  w ta rgn ą ł do 
m ieszkania kierownika r.zkojy 
Gończakowskiegc i po krótKiej 
wym ianie zdań strzelił kilkakró: 
nie, ram ąc go ciężko. Następnie, 
w siad ł na konia i z karabinem  
na ram ien.u przekroczył konno 
granicę polsko -  sow iecką w  oko- 
■cy Podwołoezysk.

T ło  tej niezwykłej sp iaw y  w y­
jaśn i śledztwo sądowe.

A B C  SPO R TO W E

L W Ó W , 10. 12. (tel. w ł . ) .  —  
O negdaj na rogatkach lwowskich  
doszła w  duiu targow ym  do 
ostrych zatargów  między funk- 
cjonarjuszam i gm hujymi, a przy­
byw ającym i do m iasta fu rm a­
nami.

W ieśniacy, op iera jąc  się na 
ogłoszonej w  dziennikach w iado ­

mość/ o dekrecie Prezydenta  
RzpliŁej, doiyczacem zniesienia  
opłat za myto, t. zw. kopytkowe- 
go, w zbran ia li się uiszczać op ła ­
ty na rzecz gminy.

Z  trudem  iłum aczono im, że 
dekret wchodzi w  życie dopiero 
12 b  m., zgodnie z tekstem Dzicn  
uika L staw .

m i a s t a
DDCZYT W  KAT. ZW . POLEK  

^ W e środę, dąia 11-go b. m > godz.
' -ej wiecz, punktualnie, w  Katolic­
kim Zwtąr.ku Polek, Krakowskie S6, 
ko. prof. dr, Jan Szmigielski wygło­
si pi*ty % cyklu wykład p. t. „Soli- 
oar/zjji chrześcijański".

O GO LM  >POLSRA M Y ST A W A  
R E K LA M O W A  

Polski związek reklamowy projek­
tuje urzeczenie w Warczawie wysta­
wy środków reklamowych, a więc po­
kazanie całokształtu metod, sposo­
bów i narzędzi uzyskiwania klientów.
W ystawa zawierałaby również dział

dydaktyczny, obrazujący zastosowa­
nie środków reklamowych w  zależno­
ści od typu przedsiębiorstwa.

Z ŻY C IA  T. N . S, W .
W e czwartek, dma 12 grudnia i. b., 

o godzini" 20-ej w lokalu T, N. f>. W, 
(R.acka 18 m, 4). Prof. Stanisław 
S l iber wygłosi udczvt organizewary 
przez Towarzystwo Miłośników Języ­
ka Polskiego p. * „Wspomnienie po­
śmiertne o ś. p. Ks. Onufrym Kop­
czyńskim".

W tęn wolny dla członków T. N. 
S. W , i T, W; J. P. oraz wprowadzo­
nych gości.

W  ten sposób m łodociani człon

V J  i  k i a d z i & ź t

Pożai n» ul. Grójeekiej. W  domu 
óofji piisuduKiej, nrzj ul. Grójeckiej 
18, w mieszkani" Lejzora liosenblu- 
ma zapaliła się bielizna, suszącą się 
nad piecykiem żeiaznym. Ou bielizny 
Kięty aię wszystkie meble. Przerazo 

ny lokator zaalarmował pogotowie, 
ednak dzięki pomocy sasiadów po­

żar ugaszono nrzed przybyciem gtra 
ży.

Zwłoki dziecka w piwnicy. W  piw- 
I---7 domu przy ul. Tamka 16 dozor­
ca demu jępt -uh Lenicki, znalazł 
zwłok; noworodka, płci meskiej. Za­
wiadomiona polKja przeDruwadziła 
dochodzi nłb. z którego okazało się, iż 
gą to zwłoki dziecka sublokatorki do­
zorcy dom u, Józefy ęichac-ewskiej. 
v*cbaczewao.a ouw-s-łu dziecko przed

kliku dniami zakopała w piwnli y j 
zbiegła. Za zbiegłą rozesłano Lsty “4> 
gończe.

Nagły  zgon na Nalewkach. W  no- 
kojacłi umeblowanych przy u). N a ­
lew lu 34 zmarł wczoraj rano radca 
prawny, przybyły ze Lwowa —  Ta­
deusz Bubel. Bubel zasłabł nagle, 
skarżąc się na seręe, co w czasi# dra 
giego ataku spowodowało jego zgo.ij. 
cwsoki zmarłego przewiezicno do 
prosęktorjuin.

W ó d ź  terebkarcy wileńskich
i je g o  m ło d o c ia n a  s z a jk a

W IL N O , 10. 12. (te l. w ł . ) .  Zo- bo fę ", która po lega ła  na wyry- 
dtał tu aresztowany niejaki Run- waniu torebek u niew iast, 
domański, pod zarzutem  depra­
w ow an ia  nieletnich chłopców  o- 
raz w ykorzystyw ania ich dlu 

własnych celów. ■ >
Rondomański. nie jest now ic ju ­

szem w  kartotece sądow ej. M a „ba 
g a tą "  przeszłość złodzieja -  włam.
Draz kilka BKazujących wyrokói..
W  swmitn czasie „specjał, zowal 
się rów nież w  w yryw anie tore­
bek. Ostatnio jednak, po odzy­
skaniu wolności m iał się na bacz­
ności. Toteż w pad ł na inny „po­
m ysł". Zgrom adził dokoła siebie  
kilku chłopców, spa ja ł ich wód- 

a następnie w ysy ła ł na „ro -

l o is kie g o  Zw ic rzk u  N a rc ia rs k ie g o
W  kolact narciarskich panuje du­

że ożywienie, chociaż sezon na dobie 
jeszcze nie rozpoczął się. Do Pol­
skiego i w. Narciarskiego zgłaszają 
się ciągle nowr kluby. Które przeważ­
nie powstają w tych miejscowościach, 
jazie dotąa nie było organizacji nar­
ciarskiej,

V nadchodzącym sezonie zapowia-

da się aoski nale akcjr obozowa. D >- 
ijchczas zgłoszono w  PZN okoto 700 
ob i-ów  narciarskich. Do liczby iej 
dojcią eszcze cbozy szkolne i woj­
ska, tak że ogólna liczba obozów nar- 
c:arskich w  lym sezonie wynosić be­
dzie ł oOO Liczba ta świadczy wy­
mownie o oopulamości n: rciaistwa 
w naszym kraju.

P e l s k a  o s r p a n l s u f e
M ię c i/ y n a ro d o w Y  Z w i ą z e k  S ia tk ó w k i

Pędczas oobyty w  Warszawie pre- odbędzie sic w  Berlinie kon<rrp« m a 
:csa niemieckiego związku lckkoat.e- <Izyn d w e .  a Związku 
tycznego, dr. Hallu r»nn- ia «.p Vr.n. . Ł  6W1?Z.kU . .°. eru > *ycznego, dr. Haka, odbyt? aę kon- 
f mencia zarządu Pol. Zv.. G ier'Spor­
towych z wyżej wymienionym. Tema 
tem konferencji byia sprawa przystą­
pienia Niemiec dn Międzynarodowe-

^rak terorystów. Do warsztatu A -  
brarna Jarosława < Miuanowska C) 
przybyło w cz i j-aj k ilk u  niA .znanyeb 
osobmkow, którzy dotkliwie -pobili 
właściciela zakładu, łuszcząc. . ,  — J *‘ *U UV,Uli v C.ę A S . I Ili. W łł ^  V U U . | --—— A lr* AA«A

, ze zwoind robotrików żydów, a mówienie telcfemczne w tychże go 
ji •zyjął b-ciu chrześcijan. 1 dżinach pod numerem C-89-59.

KEC1TAL F O R T E P IA N O W Y
2 B IG N IE W  A D R ZEW  IE ( K IE G O

Akaiemickie Stowarzyszenie Cha- 
rytatjwme „Pomoc Bliźniemu" orga­
nizuje w unia 12 gradnia b. r. o gf dz. 
2ó w  sali Konserwatorium rc ita l 
fortepianowy Zbigniewa Drzewieckie* 
go, całkowity dochód z kcn.cerlu 
przeznaczone pa cele organizacji 
świetlic.

Przedsprzedaż biletów codziennie 
w lokalu Stowarzyszenia Krak. Frzed 
mieście 7 m. 6 w godz. 17— 19. Za-

kott ie bandy, operu jąc szczegół- ^  Związku Siatko'.-, u I, któreeo orga-
, f n 79rio nrAurorl-ri Da IcLa TA a U „U  ___

m e w  rejonie . Góry B ou ffa low e j,  
uokonali szeregu napadów. N a ra -  
z:e udoocodniono im w yrw an ie  to­
rebek Racheli Pom piańsk iej, H e - 
lejiip Siem aszkowej, Janinie Re- 
w ienskie j i innym Po każdej u-

n: :acię prowadzi P ilska. Dr. Halt zgo 
dzii się na udział Niemiec we wspom­
nianym związku,

Do Międzynarodowego Zw. Statków 
K> zgłosiło przystanienie już 12 
państw, a mianować**: Argentyna, 
Rrazylja, Czechosłowacja, Estonją,’ 
Łotwa, Austrja, Niemcy, Połska. U. 
S. A. I-unemburg, Szwecja i W!~ 
chy. W  okresie igrzysk olimnijskich

lanej „ y ^ p ra w ie "  Rondom ański 
częstował chłopców w ódką i ku ­
pow a ł im słodycze. Ł u p  zabierał 
d la  siobie. Toteż powodziło mu 
się całkiem nieźle.

W  polic ji po aresztowaniu Ron- 
domanski przyznał się do w iny.
Członkowie jego  bandy, ehłopcy  
w  w jeku od 9 do U  lat m ieli przc- 
zwLk.n. M ikołaj Z in iew fcz nazy­
w a ł się „Mekką", A leksander O w - 
czar nosił przydomek „Krzjosztof- 
ka“, Sz. Szabad m iał pseudonim  
„K apuśn iak " jtd

Podział łupów odby-wal się w  o- ,    w,r _____
grodzie nosesji N r. 21/22. Po lic ja  ctawil' Otwarcie -nowej krytej hab te- 
znalazła tam szczątki torebek, 
d a m sk ie  puacrm czl- o r a z  m ne Niemcy.
drobiazgi znajdujące się stale yv Polski Zw. Tenisowy otrzymał już 
torebkach. Drosrame na powyższe zawody i

Rondomańskiego osadzono w  d,° ^ ’rocl;u'ia  dwóch
. . .  I nabi^cn czołowycn tems^tow: Tar-

w ięzieniu. I iowskiego 1 Tłoczynskiego.

Tenisiści polscy
ja d ą  do  W ro c łs v t la

W  końcu bieżącego tygodnia t. j 
14 i 15 b. nr, odbędzie się \ve \Vi>-

kongresia tym przeo-faw iciek  PoIsk 
zl n ą  szczegółowe spraw ozdana z 
prac organizacyjnych dotyczących ti- 
twórzfenia M iędzynarodowegc Zy ,az- 
ku Siatkówki.

Smśsrć na rinsu
zawodowego boksera

petsktego
Zawodowy bokser polski, Jan W o -  

imski, staje przebywający ocea- 
” ,m; , rz-!:inal trągiczną śmiercią na rm- 
„u. \\ czw-urtej rundzie walki z Kór- 
lingem, w o fiński, uderzonv w  serce 
a nastęnme_ w  s-czękę, s*’acił pi zv- 
tomnosc. \\o ' ński zmarł w  pół ~odzi- 
ny po wypadku. Lekarze orzekli, że 
smicn nastąnila wskutek krwotoku w
lT n y„ tra- iciIlie Woliński-nużył zaledwie 21 iat

Finałowe mecze
o Grjłyncwe mistrzostwo 

Poiski w  boksie
z S m ? " * *  ’nec,zach elirr "nacyjny dr
strz S i  *  Q dfużynowe m.-

istwo .o l s u  rozpcczi,naia sIa
spotkania finałowe. W  naibnżsźa ni>
dżidę stołeczna Skoda %
wiemy, jesi mistrzem okręgu warszaw
Aicgo. gosc.c oectzie kątowiclci IKB.
niccz rozegrany pędzie o god; 12 ei
w teairze „\, lelka Rewju.” przy ub
Karowei.
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iu lfu sz  Vanta m iat rację
W s z y s t k o  p r z e w i d z i a ł  v/ sw o ich  oowteściacki

Któż z nas nie zaczytywał się 
cu dow r mni, fantastycznem i po­
w ieściam i au tora  francusk iego, 
J u lju sza  Verne, z pochodzenia 
zreeTtą Polana. Pow ieści jego  cie 
szyły się szaioną ponularnośc:ą, 
a  oo ciekawsze, że wszystkie pło- 
uy fan taz ji tego w ie lk iego p isa ­
rza  zostały dziś zrealizow ane.

J u lju sz  Verne, urodzony 8  lu ­
tego 1828 roku, obdarzony byt 
poprostu jakby  darem  jasnow idz- 
twa. N ap isa ł ou niegdyś do swo­
jego  przy jacie la , K aro la  L e m ;re : 
„To wczystko, o czem piszę, co 
sebie w yobrażam , jest m niej fa n ­
tastyczne, niżby s.ę zdawało. 
Przy jdz ie  bow iem  moment, kiedy  
twory w iedzy  ludzkiej przekroczą  
im aginację  dzisiejszych ludzi".

I, rzeczywiście, tre-eba przyznać  
V ern e ‘mu rację . Skąd pochodziło  
to jego  dziw ne jasnow idztw o jeśli 
chodzi o cudowne w ynalazk , ? 
Praw dopodobn ie stąd, że żył w  e- 
poce, w  której zaczęła ro zw ijać  
się gw ałtow n ie  technika, k :edy po 
raz p ierw szy  zaczęto używać m a- 
ozyn parow ych , kiedy zaczęła się 
p o jaw iać  elektryczność i ludzie  
p asjonow ali się n aw igac ją  po­
w ietrzną. W obec togo fan taz ja  je ­
go zaczęia p racow ać w  tym kie­
runku, a w szystkie jego  n a jb a r ­
dziej śm iałe w iz je  przyszłości by­
ły  p raw ie  zaw sze oparte  na pod­
staw ach  naukowych. M ia ł on przy  
tem p as ję  do dalekich poaróży, 
które w  fan taz ji sw o je j odbyw ał 
sam olotem  lub na szybkim  okrę­
cie. O lbrzym ie helikoptery, o któ  
rych  pisze w  sw ej pow ieści „P ięć  
tygodni w  ba lon ie", nie są utopją, 
ale  są  poprostu w iz ją  przyszłej 
la ta jące j m aszyny, w iz ją  ziszczo­
ną w  naszej epoce. V ern e  prze­
w idzia ł rów n ież m ożliwości po­
dróży powietrznych. A  ero kary*-sa­
m oloty zdolne do zab ieran ia  70 
pasażerów  istn ie ją  d z 'i  w  w ie lu  
krajach . To co było w epoce Ju l- 
ju sza  Veame uw ażane za niedo­
śc ig ła  fan taz ję , dziś jest rzeczą 
zwykłą i przestało naw et być re­
w elac ją ,

PR O R O K  E LE K TR YC ZN O ŚC I

N a jlep szą  pow ieścią V e rn e ‘go 
je st „D w adzieśc ia  tysięcy m il 
podm orskiej żeg lu g i", dzieło u- 
wieńczone przez Akadem ję F ra n ­
cuzką. Książka, którą czyta się z

przedstaw ia zużycie enęrg ji elek-1 uje fo n o g ra f oraz ap a ra t do prze-
Irycznej. Oczywiście, że w  czasie 
w ydania książki nrzm iało to fan ­
tastycznie i utopijnie. A  dziś —  
dziś poprostu fan taz ja  przestała  
być fan taz ją , a stała  się rzeczy­
w istością. M otory elektryczne, po­
ruszające podm orski statek „N au - 
tilu sa", kuchnia elektryczna, o- 
grzew an ie  elektryczne, w enty la ­
c ja  —  to wszystko, co w ym arzył 
w ubiegiem  stuleciu gen ja lny  po- 
wieściopisarz, ziściło sie w  spo­
sób n iepraw dopodobny. A le  jego  
fan tazja  nie o gran icza ła  się ty l­
ko do w p raw ian ia  w  zdum ienie i 
zachw yt czytelników. W ie lu  w y ­
nalazców  p rzyznaje  się, że w ła ś ­
ni,; czytanie dz:eł V ern e 'go  w p ły ­
nęło na nich wr ten sposób, że po­
czuli chęć do pracy w  kierunxu  
rea lizow an ia  tego wszystkiego, o 
czem czytali w  pow ieściach V e r -  
ne‘go.

W IZ J A  P Ł Y W A  J Ą C F G O  
'  M IA S T A

Każda pow ieść V ern e ‘go —  to 
kreślony sto lat temu obraz dnia  
dzisiejszego. Czy czytaliście po­
w ieść „P ływ a jące  m asto"?  P rzy - 
pumitiicie sobie, że op isyw any  
przez V t rn e ‘go statek „G rea t  
E astem * m ierzył 20s m etrów  dłu  
gości, 36 m. szerokości, a tonaż 
jego  w ynosił 28-500 tonn. D z is ie j­
sza francu sk a  „N o rm an d ie " jest  
nietylko rea lizac ją  fan taz ji V e r -  
ne‘go, a l «  naw et przekracza ją , 
gdyż d ługość je j w ynosi 314 m., 
szerokość 39 m., a tonaż rów na  
się 79,500 tonn.

W sp an ia ły  rozw ój techniki prze

suw an ia  na odległość obrazów . A  
czemżeż innem  jest dzisie jsza te­
lew iz ja?  Bohater powieści V e r -  
ne‘go dokonuje niezwykłego cudu  
i u trw ala  głos ncapolitańskiej 
śpiewaczk,, a  od tw arza jąc  go na­
stępnie, ukazuje jednocześnie w  
zw ierc iad le  je j  w izerunek- V erne  
nie m ówił copraw da o film ach  mó 
winnych, ale czyż nie jest to zre­
sztą ta sam a id e a 0

Jeśli gdziekolw iek fa n ta z ji  
V ern e ‘go przekroczyła granice, 
te może w  zakresie w ynalazków  
m iita rn y ch . Jego bohaterzy bez 
pardonu wTa lą  z dział, w y rzu ca ją ­
cych nabo je  o półtora m etrowej 
średnicy, Do tego narazie jeszcze  
nie doszło. D z ia ła  niemieckie, u- 
żywune w  roku 1911 m ia ły  za led ­
w ie 42 cm średnicy, a zas obec­
ne pociski francusk ie  nie prze­
kraczają 51 cm.

„ C E N T R O P O L IS “

Pi*zed oczym a sw oich czytelni­
ków, którzy patrzy li jeszcze z po­
dziwem  na ro w e r i nie śnili o | fan taz ję

windach, centralnem  ogrzew aniu  
i m iłych wycieczkach samolotem, 
Juljusz V ern e  roztaczał także 
w iz je  przyszłego m iasta. Czytel­
nicy k iw ali g łow ą  ze zdum ieniem  
i nie przypuszczali, że zaledw ie  
w kilkadziesiąt la t później ta fa n ­
tastyczna w iz ja  urbanistyczna  
będzie rzeczywistością. W  „C-en- 
tropo-lis", stolicy Am eryki w  ro ­
ku 2889 —  pow ieściopisarz budo­
w ał gm acny o 300-m etrowej w y ­
sokości, p rzy  ulicach posiada ją ­
cych szerokość 100-metrową. N ie  
trzeba było naw et całego w ieku, 
a naw et m n;ej niż pól wi-eku, kie­
dy w  Now*ym Jorku w zniesione  
zortaly  „drapacze chm ur" C hry ­
slera, E m pire B u ild irg , które prze  
kroczyły dawno fan tastyczną w y ­
sokość, w ym arzoną przez J u lju -  
sza Verne.

Książki tego p isarza  dziś, kie­
dy prze.:taly być fan taz ją , straci­
ły  sw ój em ocjonujący charakter. 
Ale zato są  w span ia łym  dowodem  
niezwykłego postępu w iedzy ludz­
kiej, która rea lizu je  najśm ielszą

K a t c l - c y  a n g i e l s c y
p rze c iw  e u ta n a zji

Pr^ed  niedawnym  czasem pew ­
ne s fe ry  angielsK ie w ystąp iły  z 
projektem  wniosku o  urzędow ą  
lega lizac ję  eutanazji, t. j, przez  
praw o  dozwolonego pozbaw ian ia  
życia zniedołężnialych starców , i- 
djotów  i niedorozw iniętych, w o­
góle osób m ogących być ciężarem  
dla społeczeństwa. P rzec iw  tego  
rodzaju  projektom  bardzo ostro  
w ystąp ili katolicy angielscy, u w a ­
ża jąc je  zupełnie słusznie za nie­
godne społeczeństw  kulturalnych, 
i chrześcijańskich

Świeżo, na specja ln ie tej sp ra ­
w ie noświęconem zebran iu  t. zw

katolicKego parlam entu obyw atel­
skiego w  Londynie, biskup su fra -  
gan Southw aik , mona Brow n, 
projekt lega lizac ji eutanazji na­
zw ał „usiłow aniem  za legalizow a­
nia m orderstw a". Sam  pomysł ta­
kiego wniosku, tw ierdził inny  
mówca, przeczy zajadom  p raw a  
boskiego i naturalnego i pociąga  
za sobą to czysto ludzkie niebez­
pieczeństwo, że przytułki dla  
starców  i zniedołeżm arych zam ie­
n ią się w  luazie rzeźnie.

Jest to w ięcej niż ob jaw  pogań ­
stwa, to naw ró t do barbarzyń ­
stwa czasów  zam ierzchłych

KSsśIiiaaliu on cny
z w ię K s z a ją  b e z p ie c z e ń s tw o  au łom oD iltem u

Zarzucan ie sam ochodów na 
ostrych zakrętach lub przy gw a ł  
townym  ham owaniu, szczególnie  
na m okrej, śliskiej naw ierzchni, 
jest najczęstszą przyczyną w y ­
padków sam ochodowych. N ad  
usunięciem  tego przyKrego z ja ­
w iska Konstruktorzy samochodo­
w i p racu ją  ju ż  od dłuższego cza-

ELety m ię  ś?>i© w e
c z y li  s a m o l o t  p o r u s z a n y  siłą m ię ś n i l u d z k i c h

L o t przy pom ocy m ięśni ludz- człowiek. Ze w zg lędu  ne dość o-
kich przestał być utopją. M arze ­
nia ca łe j p le jady  konstruktorów  
i w ynalazców  przekształcił:* się w  
rzeczywistość. Są ho dopiero  
pierw sze próby, a ju ż  osiągnięto  
pew ne rezultaty.

. . .  , , . ,  . M  wiej w ięcej przed dwom a laty
w idziany  został naw et w  n a jd ro b ; Politechna{ll w e F  lnkiU - :it w y _
niejszych szczegółach. T ra n s fo r - ’ znaczyła nagrodę p ieniężną temu,
m atary  elektryczne, lampy łu k o - -kto pjenv63J prz<lleci określoną  
we, pr e ośne lampy jłektrycz-  ̂p rzestrzeń na sam olocie, porusza­
ne, kuchnia elektryczna, ogrze­
wanie, sposoby obrony przez uży­
cie silnego p iąd u  —  to w szyst­
ko znajdziecie w  fantastycznej po 
wieści d la  młodzieży.

M IK R O F O N , T E L E W I7 J A  
I  T A N K I

Przedziw ny  d a r jasnow idztw a  
J u lju sza  V ern e  nie om inął żad­
nej dziedziny tak dziś w span ia le  
rozw iniętej techniki. W  jego  po­
w ieści „Zam ek w  K arp atach " czy­
tamy o skonstruowanym  przez u- 
czonego O r f in ik a  aparacie  do 
zw iększania siły  głosu. Czemżeżjapartym  oddechem, książka o 

cudach podm orskiej podróży. V e r - innem jest ter aparat, jeś li nie 
ue kreśli w  niej rolę elektryczno- dzisiejszym  m ikrofonem . Tenże  
ści i o lbrzym ie m ożliwości jtekiejsam  w ynalazca O rfarnk  konstru-

liym wyłączn ie s iłą  m ięśni ludz­
kich. D w a j młodzi inżynierow ie  
niem ieccy p rzystąpili do budow y  
samolotu, ktprego motorem byłby

gran iczoną i k rótkotrw ałą ilość 
energji, ja k ą  m ogą dostarczyć  
m iesm e ludzkie, postanowione  
zbudow ać sam olot niezwykle lek­
ki o w łasnośc iach  aerodynam icz­
nych szybowca.

P o  dwóch latach wytężonej 
pracy  i szeregu dośw iadczeń zo­
sta ł zbudow any płatow iec kon­
strukcji d rew n ianej o rozpięto­
ści 13,5 m. o raz niezm iernie m a­
łe j wadze 35 kg. W  kabinie p ilo ­
ta, przed je go  siedzeniem, są u- 
m ieszezjne dw a p eda ły ; poiusza - 
jąc je  p ilot urucham ia przy po-

K o n i e - w e l e r a n y
o t r z y m a ją  w  N iem czech  m e d a le

Przeciętny w iek  konia wynosi 
20 lat N ie  wszystkie w ięc konie, 
które b ra ły  udział w  w ojn ie, roz­
s ia ły  się dotychczas z tym pado­
łem. K anclerz H itler, który żywi 
wielki sentyment d la  koni, w yda ł 
ostatnio rozkaz, że wszystkie ko­
nie, które używane by ły  w  czasie 
w ojny, otrzym ają  m etalowy me­
dal, który nosić będą przyczepio­

ny do uprzęży. N a  m edalu tym  
znajdow ać się będzie nap is : „T o ­
w arzysz w o jenny ".

Podobno nie wszyscy w łaśc i­
ciele koni zachwyceni są tem roz­
porządzeniem , gdyż konie te znaj­
dować się będą obecnie pod opie­
ka rządu i w  wypadku choroby  
zw ierzęcia konie oddaw ane będą  
do specjalnych przytułków .

mocy przekładn i śm igło. S terow a ­
nie sam olotem  o dbyw aw a się w y ­
łącznie rękam i, gdyż nogi pilota  
są zajęte napędem  śm .gia. W a ru ­
nek nagrody  w ym agał, aby lot 
odbył się na przestrzeni 500 me­
trów.

W  pierwszym  locie osiągnięto  
wynik 195 m etrów, przelecianych  
na wysokości 1 m etra. N astępny  
lot trw a ł ju ż  22  sekundy i o siąg­
nięto odległość 235 m etrów

O siągnięte wyniki są  bardzo  
skromne, a le  pamiętajmy*, że 
pierwsze kroni w  lotnictw ie by ły  
niem niej skromne. T rudno prze­
w idzieć, jakiem i drogam i pójdzie  
dalszy rozw ój lotów m ięśniowych. 
W  każdym razie daisze próby na­
pewno przyniosą znacznie lepsze 
rezultaty niż dotychczasowe i o- 
bok szybowców  przybędzie nowa  
gaiąz spoi tu lotniczego.

su. Przez obniżenie punktu cięż­
kości w  sam ochodzie i zm ianę  
konstrukcji ham uicow  udało się  
w pewnym  stopniu zm niejszyć  
zarzucanie, jednak  te ulepszenia  
me rozw iązały  zagadnien ia rady - 
kalm e.

Dopiero jeden z konstruktorów  
w pad ł na ciekaw y pomysł, nie­
m al całkowicie rozw iązu jący  ca­
łą  spraw ę. Zastosow ał on opony 
z protektoram i o specjalnym  w y ­
kroju nacięć, idących od we­
wnątrz. K ilka sam ocnodów roż­
nej w ielkości wyposażono w  tego  
rodzaju opony i poddano ostrym  
probom  D ośw iadczen ia robiono  
na w ilgotnym  astalcie, d la zw ięk­
szenia m ożliwości ś lizgan ia  się, 
pokryto pow ierzennię em ulsją  
m edianą.

N a  tak przygotow any tor w y ­
puszczono duży, 80-ciokonny sa ­
mochód, któremu przy szybkości 
60 km. na godz.nę zablokowano  
jedno z tylnych kół. Pomimo to 
jednak  sam ochód nie został za­
rzucony. N astępn ie poddano pró­
bom jeszcze dw a  inne samocho­
dy ; kierowcy gw ałtow n ie  ham o­
w ali na różnych szybkościach, 
jednak samochody nie wykazy­
w a ły  p raw ie  żadnego zarzuca­
nia. Natom iast sam ochody na  
zwykłych oponach ślizga ły  się 
podczas każdej z prób. Jeet to 
n iew ątp liw ie bardzo poważny  
krok na przód" wr zwłęKszenTO łV-żt 
pieczeństwa automobil*zmu.

K ł o p o t y  i  p r z e s ą d y
K ró la  Jegom ośc i,  J e rze go  ! l*ga

Czy wiecie, dlaczego król Jerzy  
grecki przybył do A ten  w  ponie-
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DANA z MALAKU
P O W I E Ś Ć

AUTORYZOW ANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ.

Patrycja , zadraśn ięta  do żywego, d rgnę ła . Syndey  
prędziutko w ślizgn ą ł się m iędzy obie kobiety i idąc obok  
A u d rey  p rzedstaw ia ł je j zaproszonych Obecnych .>yło 
z trzydzieści pań, pięć czy sześć z nich bardzo dyskret­
nie zam arkow ało  chęć głębszego u k łon u ; pan ie z kolonij 
angielsk ich  nie m ają  zw yczaju  giąć s ę w  czołobitnoś- 
ciach przed żoną księcia -  tubylca. Tylko M abe l zJ icy- 
dowana r a  podkreślenie sytuacji, zrobiła  etykietalny  
niziutki dyg. Audrey  podniosła ją  i pocałow ała. L  u 
Brandm ore obrzuciła  je  p iorunującem  spojrzeniem .

 Dotąd wszystko się odbyło lepiej, niż sądziłem  —
m yślał gubernator. O baw ja l się nietylko chw ili w e jśc ia  
do jada ln i, a le  jeszcze tego momentu, kiedy panie, w sta ­
jące p ierw sze od stołu, będą pozostawione w łasnem u  

przem ysłow i.
 T rzeba  będzie temu jakoś zapobiec - -  Zadecydo­

w a ł wreszcie.
Zbliży ł się do Patrycji.
  Ostrzegam  cię, m oja droga, —  szepnę*, że je ­

żeli w  czasie obiadu, lub po mm, ubliżysz w  czemkol- 
wiek żonie sułtana, m e d aru ję  ci tego nigdy.

 X ie rozumiem cię, mó kochany —  odparła głosem
słodkim  jak  miód. —  Czyż m e jestem  pełna anielskiej
uprzejmości?...

W łaściw  ie P a rty c ja  odzyskała p raw ie  zupełnie dobry  
humor. Czyż  ten obiad, przy m ałych stolikach, nie będzie  
ostatecznym aktem zemsty? Sydney niepokoił się nie­
słusznie. Służba oznajm .ła, że podano do stołu.

A u d rey  przeszła p ierw sza w sparta  na ram ieniu gu ­
bernatora. Za  m ą szła obok sułtana lady Erandormrre, 
wniebowzięta r.a myśl o upokorzeniu „tej C arterow ej".

W chodząc do sali jada ln e j d rgnę ła  tak mocno, że za­
chw iała się i o m ało nie straciła  rów now agi.

—  Pan i jest cierpiąca? —  pytał ją  zdumiony Selim  
Czy to koszm ar? Kto zru jnow ał je j dzi J o , w yrzucił

m ałe stoliczki i p rzyw rócił zwykły, przew idziany proto­
kółem porządek, podług którego ta „K reatura" siedziała  
po p raw icy  gubernatora .

—  T o  nic —  odparła  złamanym głosem  —  trochę n i . 
się zakręciło w  głow ie.

U siad ła . W ysoka, pięknie w  złocie w ykonana zasta­
wa, ubrana  kwiatam i, zakryła przed n ią znienawidzoną  
tw arz  Goście za ję li sw oje m iejsca Pan i T urp inow a, w  
sukni z czarnego m uślinu, m ia ła za sąsiadów  WiltorcJa 
i Lyndstone'a .

—  N iech  pani patrzy na ciocię: zaraz zem dleje —  
szepnął Robert do Krystyny.

A le  Pa tryc ja  opanow ała się nadludzkim  wysiłkiem  
woli. Zam ien iła  z siostrą tragiczne spojrzenie. ■

—  To Sydney w  ostatniej chwili odkrył mój postęp.

Zza kw iatów  dochodził do je j uszu śmiech tej „C ar-
te row ej". B o la ła  ją  w ątroba, o garn ia ły  m dłości. N astę ­
powały potraw y  jedne po drugich. N ie  by ła  w  stanie mc 
przełknąć i m achinalnie odpow iadała na grzeczne zda­
nia sułtana. Siedzący po je j lew ej ręce adnrrat, stara ł 
się ją  rozw*eselić, wkońcu zrezygnował i zaczął rozm a­
kać  z d ruga  sasiadką. Ża każdym nowym  półmiskiem  
lady Brandm ore staw ała  się coraz starsza. W reszc ie  
skończył się obiad. W sta ła  z trudem. Cios był za silny, 
nie m iała ju ż  sił reagow ać. T rzeba jednak było robić 
uprzejm y wj raz twarzy, p rzedstaw iać tej kreaturze go ­
ści, którzy zaczną się tłumnie z jaw iać za kw adrans. W i ­
dząc żonę w sta jącą  od stołu, ze zw*ieszoną głową, gu ber­
nator pom yślał sobie:

1 —  N ie  potrzebuję się już  niczego obawiać, Jest zkno-
ckoutow*ana.

Osiem dziesiąt osób, składających się na p*.erw*szo i dru  
gorzed re towarzystwo rahajangsk ie , defilow ało  przez sa­
lony gubernatora . N apróżno czekały na brydżystów  
przygotowane do g ry  stoliki: n i“ poto się tu prz.yszło. 
Tłoczono się dyskretnie, każdy chciał w idzieć sułtankę.

O dziesiątej gubernator otworzył ba l z A udrey . Selim  
skłonił się przed lady Brandm ore, w y raża jąc  niezm .srny  
żal, że nie może je j zaprosić, gdyż sam nie tańczy.

Pa tryc ja  tronowała na fotelu, biust m ia ła  w yprosto­
wany, oczy mętne, serce zdruzgotane. Sydney przeszedł 
sam siebie, był wszędzie naraz. W  m łodości podobał się 
kobietom i pomimo w ieku m iał dotąd m iłą  pow ierzchow ­
ność. O bsypyw ał sułtankę dow od im i uprzejm ości. K ie ­
dy w reszcie A ud rey  porozum iawszy się wzrokiem  z su ł­
tanem zaczęła się żegnać, jegu pełen rozczarow ania pro  
test był niem al szczery.

—  Pan i nas za wcześnie opuszcza, zabaw a straci ca­
ły sw oj urok.

P a try c ja  krokiem lunatyczki odprow adziła  m łodą pa­
rę do d -zw i p ierw szego salonu. Gdy znikli, B randm ore  
błyskawicznym  ruchem  podtrzym ał j ą :  zem dlała ze 
złości.

Po powrocie do U daigo ru  Selim  i A u d rey  spotkali się 
jak  co w ieczór od czasu ślubu w  „ustron iu ". Spędzili tam  
pierwsze noce, zawsze głodni siebie i tak chciw i rozko­
szy, że oddalali jakn a jda le j chwilę, w  której sen zamy­
kał ich olśnione oczy. Pokonani i nienasyceni zasypiali 
na tapczanie. Często clo rana łóżka ich stały nietknięte 
Budzili sic tw arz przy tw arzy i oboje doznawali zawsze  
jednakow ego w rażen ia  oczarow ań.a i zdumienia.

—  Nareszcie  —  w o ła ła  A udrey , wchodząc do u lubio ­
nego pokoju, w którym czekał ją  Selim, drżący z p rag  
nień i tęsknoty —  skończył się brandm orowski koszmar.

—  Kochasz mnie? Jesteś szczęśliwa?
—  Szczęśliwa, to m ało: trzeba będzie wym yślić inne 

słowo.
W  oknie stanął księżyc Zajaśn ia ł pokój. W odotrysk  

rozpylał krople św*iatła. Selim  przypom niał sobie w ie ­
czór pełen niepokoju, noprzedzający kwitnięcie kang - 
wah. Teraz A ud rey  pozostanie tu już na zawsze.

—  N a  zawsze —  szepnął, chwytając ją  w  ram ;ona
—  Szkoda, że życie jest tak krótkie —  westchnęła.

K O N I E C  
Paryż, 30 stycznia 1985 r.

d: iałek, a nie w e wtorek?
Dlatego, że G recy są niefcunor- 

me przesądni. Żaden ooywatcl 
grecki r.ie rozpoczyna jak iegoś  
przedsięwzięcia w e wtorek, gdyż  
dzień ton, ich zdaniem, przynosi 
nieszczęście. Jako potw ierdzenie  
przesądu podają  i akt, że nrzeciet 
Turcy za ję li Konstantynopol 
w łaśnie w c wtorek W obec tego  
wszyscy poddani greccy wystoso­
w ali go rącą prośbę do m onarchy, 
aby łaskaw ie przybył dc stolicy  
w łaśn ie w  poniedziałek, a  nie we  
wtorek.

Podczas sw ego pobytu w  Lon­
dynie król Jerzy m ieszkał w  w ię ­
cej niż skromnym pensjonacie i 
bardzo często jego  sytuacja fi­
nansowa by ia zupełnie n ieśw iet- 
na. Jego dochód roczny przekra­
czał rzadko sumę 28.000 franków , 
co stanow i m iesięcznie m nieiw ię- 
cej okoio 600 zł. T rzeba orzytnać, 
żc- nie jest to zbyt w*iele jak  na 
przyzw yczajenia królewskie. P ie ­
niądze tc stanow iły  dochód z n ie ­
w ielk iej w łasności ziemskiej, któ­
rą rodzina jego  posiada w  D an ji.

Ileż to razy kró l-w ygnan iec od­
pow iadał odm ownie na zaprosze­
nia, gdy  m e m iał dość pieniędzy  
na napiwki dla służby w  gościn­
nym demu ! A  ter3 z... Fortuna ko­
łem się toczy!...

Kalendarz abisyński
Jest najuiars-iy

W edle ery chrześcijańskiej 
mamy obecnie 1935 rok, Japoń­
czycy liczą 2195, E g ip t 5000 lat, 
żydzi 5696 roK, Abisyńczycy na­
tomiast 7428 rok.
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